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w merostwie IV arrondissement 
o twar to w y s t a w ę pod naz-wą 
, ,Francuzki w Ravensbruck'* po-
święconą męczeństwu kobiet w 

oboz ie śmierc i . 

W Carvin, Cite Saint-Jean, powstał ostatnio ipolski chćr 
dz iewcząt pod k ie runkiem p. Franciszka Bisto, który. 
Jak w idać na zd jęc iu, prowadz i próbę. Zespół otacza ją 

opieką również p. t-uc i p. Barabasz. 

W W a r s z a w i e odby ł się Z j a zd Związku Har-
cers twa Polskiego. Na obrady p r z eby ł Wła-
dys ław Gomułka, wyg ł a s za j ą c przemówien ie . 

Na jmn i e j s z ym pobo rowym 
w e Franc j i Jest Henri Mi-
noski z Pois ieux. Wzros t 

1 m. 27j w a g a 32 kg . 

Bardzice (19 km. od R a d o m i a ) ma j ą od nie-
d a w n a własny kościół, n o w y a zarazem bar-
dzo stary — m o d r z e w i o w y . Został on zaku-
p iony w Białobrzegach i p r zew iez i ony w czę-

ściach na nowe mie jsce. 

Znakomi ta aktorka, Stanis ława Perza-
nowska, została matką chrzestną nowego 

statku „Goiplana" . 

M e w y , w raca j ą c nad 
morze, zawsze ,,zatrzy-
mują s i ę " w e Wrocła-
wiu na odpoczynek. 

10 mi l i onów kwia tów ze wszystkich części świata, 
Wartości ponad 1 mi l iard f r anków zg romadzono 
na , ,F lora l i es " o twar te j w Pałacu de la Defense. 

Po lska bomba kobalto-
w a została przekazana 
naukowcom, umoż l iw ia -
jąc im rozpoczęc ie wie-
lu, dotąd niedostęp-
nych prac naukowych. 

Młody astronom Dol l fuss 
w y b r a ł się z 104 ba lonami 
w podróż na wysokość 25 
tys ięcy metrów w celu do-
konania badań. Po osiągnię-
ciu 12.800 metrów kosz wraz 
z ba lonami opadł niedaleko 

od Nevers. 
Jak nakazuje t radyc ja warszawska młodzież przed 

maturą uczy się w Parku Łaz i enkowsk im. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 
nadesłała w ubiegłym tygodniu 

pani Gertruda Rzepezyk 
— i P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c i e zd j ę c i a amatorskie . 
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Pierwszego Maja otwierają 
sią coroczne Targi Paryskie, 
w których, uczestniczy Pol-
ska. Polski -pawilon projek-
tował inż.-architekt Jerzy 
Staniszkis. Na stronie 10-11 
czytaj artykuł o targach 
miądzynarodowych. I 

• 

1MAJA, święto szczególne, różniące się 
od innycli tak swym zasięgiem, jak 1 
znaczeniem. Inne święta państwowe 

czy narodowe nie wykracza ją poza pe-
wien określony obszar terytorialny czy 
narodowy, święta re l ig i jne dotyczą okre-
ślonych grup wyznawców . Święto 1 Ma ja 
jest świętem międzynarodowym, świętem 
robotników wszystkich kra jów, narodów 
i wyznań , świętem najbardz ie j uniwersal-
nym ze wszystkich nam znanych. P i e rw , 
szy Maja , święto ludzi pracy, obchodzone 
od lat przeszło pięćdziesięciu na ca łym 
świecie, obrosło dziś w o lbrzymie tra-
dyc j e walk, prześladowań i zwyc ięstw 
ludzi pracy, dążących do wyzwo l en i a 
społecznego, godz iwych warunków pra-
cy I życ ia , zniesienia wszelakich f o rm 
wyzysku. Nie jest to jednak byna jmn i e j 
tylko święto rocznicowe. Zwrócone har-
dz ie j ku teraźniejszości i przyszłości, z 
całą świadomością Już przebytej drogi , 
symbol i zu je dążenia ludzi pracy, któ-
rzy w świec ie współczesnym za jmu ją 
mie jsce coraz poważniejsze. Robotnicy, 
chłopi, intel igencja stanowią dziś siłę, 
z którą każdy musi się l iczyć, siłę spo-
łeczną w coraz większym stopniu kształ-
tującą oblicze dnia dzisiejszego i Jutra. 

Święto p i e rwszomajowe posiada też róż-
ny charakter w zależności od poszczegól-

MAJA 
nych kra jów 1 sytuacj i mas pracujących 
w tych krajach. W Polsce w warunkach 
budownictwa socjal istycznego 1 Maja Jest 
świętem pańs twowym i ogó lnonarodowym 
uroczyście obchodzonym w całym kraju. 
W dniu tym, wo lnym od pracy, odbywa-
ją się pcchody, zabawy uliczne przypomi-
na jące swym charakterem francuskie 
święto 14 lipca. Tańczy się na ulicach 
miast i miasteczek, zabawy t rwa ją niemal 
do rana. A le sens tego święta w kra ju 
nie ogranicza się tylko do zabaw i wido-
wisk. Radość osiągnięć nie przesłania po-
wag i sytuacj i , zadań, obowiązków. Pol-
ska, która po straszl iwych zniszczeniach 
wo jenych niespełna piętnaście lat temu 
wkroczy ła na drogę przeobrażeń społecz-
nych i gospodarczych ma przed sobą ol-
brzymie zadania do spełnienia, wymaga -
jące lat wys i łków trudności i żmudne j 
codz iennej pracy. Osiągnięcie godz iwego 
poziomu życ ia , nadrobienie zaległości I 

zacofania c iążącego Jak zmora nad kra-
j em, wprowadzen ie nowych stosunków 
społecznych, tego wszystkiego nie da siQ 
przeprowadzić z dnia na dzień. W y m a g a 
dalekowzroczności I c ierpl iwości . Przeby-
ta droga Jest tylko miernikiem możl iwo-
ści, są one ogromne, ale w żadnym w y -
padku nie pozwa la jące na zadowolen ie 
się tym, co Jest. 

P ie rwszy Ma ja Jest więc dla Polski 
świętem pracy w podwó jnym tego s łowa 
znaczen iu : świętem ludzi pracy i dzieła 
Jakiego dokonują. Jest wyrazem świado-
mości tych ludzi, którzy bez ła twych złu-
dzeń, z pełnym poczuciem wielkości I 
kosztów zamierzeń które podjęl i , budują 
od podstaw nową Polskę. Świadomość ta 
nie Jest Jedynym i determinującym czyn-
nikiem sukcesów przedsięwzięcia, ale nie< 
zbędnym dla Jego real izacj i . Nie t y l k » 
zresztą w Polsce. 

168 lat temu, w amu 3 maja 
1791, Sejm Czteroletni uchwalił 
,,Ustawą Rządową", nazywaną 
powszechnie Konstytucją 3 Maja, 
która wprawdzie utrzymała w za-
sadzie dotychczasowy podział sta-
nowy społeczeństwa polskiego, ale 
jednak rozszerzyła znacznie pra-
wa mieszczan i chłopów i prze-
prowadziła unifikacją państwa 
polskiego. 

Konstytucja obaliła wolną elek-
cją wprowadzając zasadą tronu 
dziedzicznego, ustaliła zasadą 
rewizji Konstytucji co 25 lat przez 
Sejm, oraz obaliła — sprawa nie-
zwykłej doniosłości — prawo zwa-
ne ,,liberum veto", uważane przez 
konserwatywną arystokracją i 
szlachtą za ,,źrenicą swobód",, a 
w istocie najzgubniejsze w skut-
kach prawo, pozwalające jednemu 
posłowi (bardzo cząsto posłowi 
przekupionemu przez obce mo-
carstwa) nie dopuścić do przy-
jęcia uchwały sejmowej i nawet 
zerwać sesją sejmową. 

Konstytucja 3-go Maja była 
ostatnim promieniem gasnącego 
•państwa. Nie uratowała Polski 
przed rozbiorami, ale była wyra-
zem woli narodu, który pragnął 
ratować Ojczyzną od u-padku. 
Na zdjęciu : Ogłoszenie Konstycj i 

Trzec iego Maja. 

Jux w następnym numerxe 

PORADNIK 
TUR YSTYCZNY 

dla wybierających się 
na W Y C I E C Z K I 

D O P O L S K I 



ŚWIATA 

P A R Y 2 

FRANCJA W S T Ą P I Ł A w erę atomową: po 
raz pierwszy stos atomowy w zakładach Mar-
coule dostarczył prądu elektrycznego okolicz-
nym mieszkańcom. 

HAŁAS NAJWIĘKSZYM WROGIEM NER-
WÓW^ w naszej epoce, zawyrokowali uczest-
nicy pierwszego Międzynarodowego Zjazdu 
dla walki z hałasem, który obradował w Pa-
ryżu. 

B O N N 

„JESTEŚMY OBURZENL że według pań-
skiego zdania, Niemcy kończą się na limi O-
dra-Nysa" — pisze w liście do prezydenta de 
Gaulle'a, przewodniczący „Związku wysiedla-
nych Ślązaków", Erich Schellhaus. Rewizjo-
mści niemieccy prowadzą kampanię przeciwko 
prezydentowi Francji, który wypowiedział się 
ra uznaniem granicy Polski. 

' „BEZTERMINOWY URLOP" o t r^ma ł am-
basador Niemiec i^chodnich w Paryżu, p. 
Blankenhorn, skazany na 4 miesiące więzienia 
za oszczerstwo. Blankenhorn oskarżył wyso-
kiego urzędnika Ministerstwa Gospodarki, 
Stracka o pobieranie łapówek w transakcjach 
Z Egiptem. 

GŁOS HITLERA, mowy Goeringa, Goebbel-
sa, pieśni i marsze SS, słynna „Horst Wessel 
Lied" — to nowa płyta długogrająca ozdo-
biona fotografią Hitlera i importowana z A-
meryki. Socjalistyczny p ^ e ł Ritzel protestuje 
yf Parlamencie przeciw sprzedaiv jej w NRF. 

L O N D Y N 

ŻAŁUJĘ, ŻE MOCARSTWA zachodnie nie 
poświęciły więcej uwagi planowi Rapackiego, 
który mcigłby stanowić podstawę rokowań w 
sprawie Niemiec — oświadczył na konferencji 
prasy angielskiej p. Willy Brandt, burmistrz 
Zachodniego Berlina. 

„ A W A N T U R A P A N A M S K A " słynnej tan-
cerki angielskiej Margot Fonteyn wywołała 
duże poruszenie: Margot była aresztowana w 
Panamie za udział W... spisku przeciwrządo-
wym u boku swego męża, panamskiego dok-
tora Ariasa. Pierwszy rezultat: ceny na przy-
szłe spektakle tancerki zostały podwyższone 
O 40 procent. 
B R U K S E L A 

3.500 GÓRNIKÓW zagłębia Gosson-Kessales 
zwolniono z pracy z powodu zamknięcia ko-
palni. „Wspólnota Węgla i Stali" przewiduje 
obniżenie o 3 miliony ton produkcji węgla w 
Belgii. Przyczyna: kryzys węglowy. 
W A S Z Y N G T O N 

PIERWSZY PROCES KRYMINALNY nada-
wany w telewizji odbył się w sądzie rniasta 
Indianopolis, przeciw 45-letniej zabójczyrii swe-
go kochanka. Przebieg rozprawy mogło śledzić 
dziesiątki milionów widzów w całym kraju. 

STANY ZJEDNOCZONE przeciwstawią się 
znów przyjęciu Chin do ONZ, według przed-
stawiciela amerykańskiego w ONZ, Cabot L9-
dge. Jednakże Departament Stanu zgodził się 
na przyjazd dziennikarzy chińskich w zamian 
za przyjęcie w Pekinie dziennikarzy amerykań-
skich. 

„JAK DOTĄD ZSRR nie naruszył żadnego 
układu międzynarodowego w sprawie Berli-
na" — oświadczył nowy Sekretarz Stanu Chri-
stian Herter w odpowiedzi na żądanie senato-
rów, aby wnieść sprawę Berlina do ONZ. Zre-
sztą ministrowie czterech mocarstw omówią 
tę sprawę 11-go maja. 

N O W Y B U N T W WIĘZ IEN IU Concord o-
bok Bostonu, gdzie 63 wiMniów zdobyło skład 
z bronią i zatrzymało jako zakładników 16 
dozorców. Przywódca: 36-letni Charles Mar-
tin, zwany „Bykiem", skazany był na 6 lat za 
grabież. 
M O S K W A 

89 ROCZNICA URODZIN L E N I N A była u-
roczyście święcona w ZSRR. 

ZSRR ODRZUCA propozycję prezydenta 
Eisenhowera, aby doświadczenia z bronią ato-
mową zostałj' zabronione na wysokości do 50 

km.; należy wstrzymać te doświadczenia wszę-
«izie — w powietrzu, pod ziemią i pod wodą 
— pisze Chruszczow w odpowiedzi _na ostat-
nią notę Eisenhowera, lecz jednocześnie _w li-
ście do premiera Macmillana, zgadza _ się na 
projekty kontroli i inspekcji wybuchów ato-
mowych. 

14-TA ROCZNICA U K Ł A D U o przyjaźni, 
wzajemnej pomocy i współpracy między ZSRR 
a Polską była przedmiotem wymiany depesz 
między Kierownictwem rządów i partii obu 
państw. Wspólnie walczyć o pokój, ochraniać 
bezpieczeństwo i granice — oto główne znacze-
nie układu, podkreślone w depeszach. 

PRZECIW INSTALACJI w Norwegii zbroj-
nych baz i składów broni przeznaczonych dla 
Niemiec Zachodnich protestuje nota rządu 
ZSRR do rządu norweskiego. 

„ P L A N RAPACKIEGO" dla D a l e k i e g o 
Wschodu — to projekt ^sunięty przez Chru-
szczowa w wywiadzie z japońską agencją pra-
sową: stworzenie strefy „bezatomowej' w 
krajach Oceanu Spokojnego. ZSRR gotów jest 
gwarantować neutralność Japonii, jeśliby plan 
ten był urzeczywistniony. 

B E L G R A D 

D W U M I L I O N O W A MIESZKANKA RZYMU 
urodzona 18-go kwietnia Palrizia Cendroni, 
została uroczyście ochrzczona w bazylice. Ro-
dzice małej obywatelki są rozczarowani: ocze-
kiwah od władz nagrody przynajmniej dwu 
milionów lirów... 

S Z T O K H O L M 

S P R A W A NIEMIEC, Berlina, bezpieczeń-
stwa europejskiego stały na porządku dnia de-
baty kierowników partii socjal-demokratycz-
nych państw Europy, zebranych na wspólnej 
konferencji. „Koniecznym jest, aby mocarstwa 
zachodnie wysunęły pozytywne propozycje 
podczas przyszłych rokowań z Rosją", pod-
kreśla komunikat konferencji. 

K A I R 

P A Ń S T W A ARABSKIE powinny brać szer-
szy udział w eksploatacji ich bogactw nafto-
wych i powiększyć swe dochody —- głosi re-
zolucja pierwszej konferencji arabskiej w 
sprawach nafty. W wyniku konferencji ocze-
kiwana jest przyszła rewizja istniejących u-
kładów z wielkimi towarzystwami naftowymi. 

ZJAZD Z W I Ą Z K Ó W Z A W O D O W Y C H JU-
GOSŁAWI I obraduje w obecności delegatów 
30 krajów, w tym ZSRR i wszystkich państw 
demokracji ludowych prócz Albanii i Chin. 
W orędziu przesłanym do „Ligi Komunistów" 
Jugosławii, Partia Komunistyczna ZSRR 
raża „szczerą chęć" wzmocnienia 
przyjaźni między dwoma narodami. 

R Z Y M 

wy-
więzów 

PRASA EGIPSKA POTĘPIA kapitana dru-
żyny piłki nożnej, który przed finałem o Pu-
char Egiptu zwrócił się do czarownika, aby 
„urzekł kapitana przeciwnej drużyny. Postę-
powanie to nie jest nielegalne, lecz wyraźnie 
„antysportowe", orzeka opinia.. 

N E W - D E L H I 

Z OKAZJI PRZYJĘCIA przez Papieża Jana 
XXIII-go angielskiej królowej-matki Elżbiety 
i księżniczki Małgorzaty, krążyły pogłoski o 
przejściu na katolicyzm księżniczki. Lecz wy-
starczyło, aby Małgorzata przetańczyła całą 
noc w eleganckim lokalu rzymskim z księ-
ciem Henn de Hesse, wnukiem b. króla Ema-
nuela III-go, aby pogłoski uległy zmianie i 
aby mówiono tylko o nowej idylli... 

INNA IDYLI.A KSIĄŻĘCA to nowa miłość 
byłej „smutnej cesarzowej" Sorayi, która spę-
dza szczęśliwe chwile na' \vyspie Capri w to-
warzystwie włoskiego księcia Orsini. Były jej 
mąż, szach Iranu oświadczył, że księżniczka 
ma zupełną swobodę w zawarciu nowego mał-
żeństwa. 

W MUSSOORIE, miejscowości w „Szczęśli-
wej Dolinie", Dalaj-Lama Tybetu wymienił na 
powitanie z przybyłym prezydentem Nehru 
szarfy z białego "jedwabiu, co według tybetań-
skiej tradycji, oznacza „przyjaźń i szacunek". 

PO ROZMOWIE NEHRU — D.YLAJ-LAMA 
w Indiach przypuszczają, że Nehru ma za-
miar pośredniczyć w pogodzeniu „żywego Bo-
§a" Tybetu z rządem chińsl<im i że zwróci się 

o Panczen-Lamy o przj'bycie w tym celu do 
Indii. 

P E K I N 

„WIELKI SKOK NAPRZÓD" w dziedzinie 
rolnictwa i ciężkiego przenivsłu — to założe-
nia planu gospodarczego Cliin na 19,09 rok, 
zwiększonego o 40 procent w stosunku do ro-
ku 1958. „Plan wspaniałj% trudny, jednakże 
wykonalny" — powiedział przewodniczący 
Komisji Planowania Li Fu Czun. 

WSCHÓD I ZACHÓD PRZYGOTOWUJĄ Sl| DO ROKOWAŃ 

OCZY świata pol i tycznego zwró-
cone są ku Warszawie , gdz ie 
z jechal i się w tym tygodniu 

ministrowie spraw zagrań icz-nych 
państw członków Paktu Warszaw-
skiego : ZSRR, Polski, Czechosło-
wac j i , NRD, Węg ie r , Rumunii , Al-
banii i Bułgari i , przy udziale przed-
stawiciela Chin, aby wspólnie przy-
gotować mającą się o tworzyć 11 
ma ja w Genewie konferencję minis-
trów „Wschód-Zachód" . 

Of ic ja lne zawiadomien ie o deba-
tach warszawskich zapowiada je-
dynie, że ma być podczas nich 
mowa o traktacie poko j owym z 
Niemcami I o „ l i kw idac j i reżimu 
okupacy jnego w Berlinie Zachod-
n im" . Jednakże pozyc je za jęte przez 

' I obradujące państwa, lak i szereg 
kroków powziętych w ostatnim ty-
godniu, wskazują na to, w Jakim 
duchu toczą się obrady. 

A więc, w nocie dyplomatyczne j 
do rządu Niemieckiej Republiki Fe-
deralnej , ZSRR wyraz i ł protest prze-
c iwko uzbrojeniu atomowemu za-
chodnio-niemieckiej Bundeswehr 'y. 
„ To l e ru jąc na swym terytorium 
przygotowania do w o j n y a tomowej , 
rząd federa lny narusza warunki ka-
pitulacji Niemiec, które zabrania-
ją mi l i taryzac ję tego k ra ju " , twier-
dzi nota radziecka, uprzedzając Jed-
nocześnie, że „odpowiedzia lność za 
uzbrojenie atomowa Niemiec I J ^ o 
skutki spada całkowicie na rządy 
Bonn I Waszyng tonu" , I że w prze-

dedniu konferencj i genewskie j , zbro-
jenia te „są przeszkodą na drodze 
porozumienia między Wschodem a 
Zachodem" . Podobnej treści nota, 
protestująca ponadto przeciw insta-
lacj i baz a tomowych w Grecji I 
Turc j i , została skierowana również 
do rządu Stanów Zjednoczonych. 

Minister spraw zagranicznych Pol-
ski, Adam Rapacki, przemawia jąc 
do robotników śląskich, oświadczył , 
że „Jeśli Zachód z rezygnu je z uz-
brojenia a tomowego Niemiec Za-
chodnich, obóz socjal istyczny zobo-
w iąże się ze swe j strony zrezygno-
wać ze zbrojeń a tomowych w Pol-
sce, Czechosłowacj i i Niemieckiej 
Republice Demokratyczne j " , jak to 
Już było przewidz iane w projekcie 
znanym pod nazwą „p lan Rapac-
k i e go " . 

Jasne więc Jest, że wysi łki przed-
stawiciel i państw obradujących w 
Warszaw ie będą zdążały przede 
wszystkim do uzyskania demil i tary-
zac j i , choćby częściowej , a g ł ówn i e 
a tomowej , Zachodnich Niemiec I 
Środkowej Europy, do zabezpiecze-
nia Istniejących granic I złago-
dzenia w ten sposób niebezpieczne-
go napięcia w Europie. 

Zaproszenie do Warszawy minis-
tra Chin, które nie są członkiem 
Paktu Warszawskiego, wywo ła ło 
spore poruszenie, specja lni* w Wa-
szyngtonie, gdz ie w y r a ^ j ą obawy 
że Chiny zostaną wprowadzone de 

dyskusj i nad sprawami europej-
skimi i że rola ich w życiu między-
narodowym będzie wzmożona. Jed-
nakże w Warszawie uważa ja za 
„ca łkowic ie normalną" obecność 
obserwatora chińskiego w przede-
dniu tak ważnego spotkania mię-
dzy państwami Wschodu i Zachodu. 

Mocarstwa zachodnie ze swe j 
strony przygo towują się do tego 
spotkania. Ministrowie czterech za-
interesowanych rządów ! Francj i , 
Stanów Zjednoczonych, Ang l i i i 
NRF — z jechal i się w Paryżu na 
obrady, w których po raz p ierwszy 
bierze udział nowy amerykański se-
kretarz stanu, Christian Herter. 
Według amerykańskie j agencj i „As-
sociated Press" , Wysiłki przedsta-
wicie l i Zachodu dążą do ustalenis 
„Jednolitego f rontu" , gdyż pewne 
rozbieżności zdań przec iwstawiają 
Jeszcze Angl ię j e j trzem sojuszni-
kom — przede wszystkim co do 
projektu stworzenia w Europie częś-
c i owo zdemi l i taryzowane j stre fy , 
następnie w jp raw ie z jednoczenia 
Niemiec, co do której g łównie rząd 
boński spiera się wszelkim propo-
zyc j om kontaktów między dwoma 
państwami niemieckimi. 

W tych warunkach angielski mi-
nister, p. Se lwyn Lloyd, słusznie 
wyraz i ł zdanie, że „trudności choć 
wielkie, mogą być przezwyc iężone, 
Je«ll w rokowaniach genewskich ani 
Jedna ani druga ( trona nie z a jm i e 
zbyt nieustępl iwych po zyc j i " . 



OPERACJA MÓZGU 
ZACZĘŁO się nienajlepiej . 

K i edy przyszliśmy do kli-
niki, j e j kierownik nas 
zwymyś la ł : 

— Też macie o czym pisać? W 
kilku klinikacli w Polsce dokonu-
je się codziennie po kilkanaście 
operacj i mózgu a wy na pewno 
zrobicie z tego sensację. Tu t a j nic 
sensacyjnego nie znajdziecie. Ope-
racja mózgu nie jest wprawdzie 
tak częsta, jak operacja wyrostka 
robaczkowego, ale przecież to ani 
nic dziwnego, ani godnego obszer-
niejszych rozważań. 

Nie mogliśmy nie przyznać ra-
cj i profesorowi neurochirurgii, kie 
dy pokazał nam statystyki opera-
c j i neurochirurgicznych w Polsce. 
Operacji tych dokonuje się wiele. 
Cy f ry idą w tysiące. 

25-30 procent wszystkich opera-
c j i mózgu spowodowanych jest 

ustalenie lokalizacj i zmian w ludzt-
k lm mózgu nie byłoby trudne, ale 
tak nie jest. W korze mózgowej 
człowieka Jest wiele miejsc, o któ-
rych jeszcze nie wiemy, do czego 
służą, są to tzw. ślepe pola. A 
Jeśli nowotwór usadowi się właś-
nie w ślepym polu? Dlatego ani 
badania neurologiczne, ani bada-
nia psychiatryczne nie są jeszcze 
wystarczające. 

Pod n a r k o z q 
Wiadomo, że naczynia krwiono-

śne w miejscach, gdzie rozwi ja się 
nowotwór, ulegają zmianie. Zeby 
to wykryć, trzeba zrobić arterio-
grafią — odpowiednio chemicznie 
przygotowane zdjęcie rentgenow-
skie naczyń krwionośnych czaszki 

czał pole operacyjne. Gdy asys-
tent skończył — operator prze-
brał się w niebieski far tuch 1 
założył maskę. Zaczął się zabieg. 

Na jp i e rw odsłonięcie części ko-
ści czaszki. Szybkimi cięciami 
skalpela odpreparowuje się skórę 
— coś jak gdyby częściowe zdej-
mowanie skalpu, o czym czytali-
śmy w opowieściach z kowbojsko-
Indiańskich wojen na Dzik im Za-
chodzie. Następnie na widownię 
wchodzi trepan, który wyg lądem 
przypomina ślusarską wiertarkę 
elektryczną, tyle że błyszczącą od 
niklu. Trepanem wierci się ki lka 
otworów w czaszce. Następnie 
między dwoma sąsiednimi otwora-
mi przetyka operator giętką sta-
lową piłkę. P i łką tnie się kość. 

P r zy pomocy strzykawki w y d o b y w a się czysty płyn. 

przez nowotwory mózgu. I na ta-
kie j operacji nowotworu mózgu 
zgodził się wreszcie profesor neu-
rochirurg, żebyśmy zostali. Ale 
właściwie nie od operacji trzeba 
tuta j zaczynać, bo operacja jest 

jak gdyby ostatnim aktem lekars-
kiej , , roboty" . 

G d z i e k r y j e s ię choroba? 

Nudności i bóle g iowy oraz wy-
mioty — to często jedyne objawy, 
że tkanki mózgowe zaatakowane 
zostały przez nowotwór. A le na 
podstawie tych pierwszych obja-
wów nie można jeszcze z całą pew-
nością przystępować do otwiera-
nia czaszki. Chociażby dlatego, że 
chirurg nie będzie wiedział, gdzie 
szukać nowotworu ; nie zna jego lo 
kalizacj l . Dlatego operację — któ-
ra jest z łem koniecznym — muszą 
poprzedzić liczne 1 dokładne ba-
dania zarówno neurologiczne, jak 
1 psychiatryczne. 

p mózgu ciągle Jeszcze wiemy 
nie wiele. Jego budowa jest zna-
na, ale jego funkcjonowanie kry-
je dużo tajemnic. Wiemy np. że 
ruchami i czuciem w prawej po-
łowie ciała rządzą lewe półkule, 
prawe półkule natomiast rządzą 
lewą stroną ciala. Wiemy gdzie 
w korze mózgowej znajduje się o-
środek, który rządzi mową. I Je-
żeli na przykład u chorego obser-
wuje się zaburzenia mowy, wia-
domo — zmian trzeba szukać tam, 
gdzie u człowieka znajduje się o-
środek mowy, czyli w lewej półku-
li w tzw. ośrodku Brocka. 

Gdyby każdej czynności człowie-
ka można było przypisać określo-
ny ośrodek — miejsce w mózgu, 

Operacja t rwa . 

1 mózgu. Wiadomo też, że mózg 
ludzki pracując wysyła elektrycz-
ne prądy czynnościowe. Podobnie 
jak elektrokardiograf wykrywa wa 
dy w sercu, tak elektroencefalo-
graf potraf i wykazać wady w mó-
zgu, potraf i z dość dużą dokład-
nością wykazać, w którym miej-
scu mózgu szukać należy zmian 
chorobowych. 

Niezależnie od tych badan prze-
prowadza się wiele innych — cho-
ciażby takie, jak prześwietlenie 
mózgu i Jego zdjęcia rentgenow-
skie. Wszystko to razem trwa 
wiele godzin, a czasem nawet 1 
tygodnie. 

Wyn ik i wszystkich badań otrzy-
muje neurochirurg. Na ich pod-
stawie decyduje się ( lub nie) na 
operację z tym, że ustala wtedy 
miejsce, gdzie należy otworzyć 
czaszkę. 

K i l ka lat temu zwykle opero-
wano mózg tylko pod znieczule-
niem miejscowym. Operacja taka 
— dla człowieka nieobytego z 
chirurgią — była makabrą. Ponie-
waż mózg sam nie jest unerwiony 
i dlatego nie bolesny — chirurg 
grzebał w mózgu pacjenta a rów-
nocześnie z nim rozmawiał o żo-
nie, dzieciach i wynikach ostat-
nich zawodów sportowych. Dziś 
operuje się pod narkozą. Pod nar-
kozą odbywała się też operacja 
które j byliśmy świadkami. 

T o co w i d z i e l i ś m y 

Operator Jeszcze mył ręce przed 
operacją, kiedy Jego asystent na 
ogolonej 1 wydezynfekowanej gło-
wie uśpionego pacjenta wyzna-

Gdy Już cały f ragment kości jest 
dokładnie dookoła odpiłowany — 
zdejmuje się kość łatwie j niż 
kapslę z butelki piwa. 

Pod spodem widać szaro-różo-
wy tętniący mózg, przysłonięty 
Jeszcze oponami mózgowymi. P o 
odsłonięciu odciętych opon móz-

gowych ruchy operatora nabie-
ra ją szybkości. 

Pie lęgniarka podaje szybko żą-
dane instrumenty. Na jp ie rw strzy 
kawkę, gdyż operator zauważył 
wydobywający się z mózgu płyn. 
P ł y n ten, jak okazuje się, znaj-
dował się w mózgu w sporej 
wielkości komorze. P ł ynu tego 
było kilkadziesiąt centymetrów 
sześciennych. 

P r zy pomocy Innych dalszych 
Instrumentów, operator odsłania 
wejście do utworzonej przez p łyn 
komory w korze mózgowej . W 
środku zna jduje się coś. co wy-
dobyte na zewnątrz, wygląda Jak 
strzęp skrwawionej gazy. 

U r a f o w a n y m ó z g 
— T o najpewnie j nowotwór — 

objaśnia nam pogłosem operator. 
I kiedy jeszcze szuka w móz-

gu, czy nowotwór ten wydobył 
już cały, w bocznej salce asys-
tent-specjalista bada pod mikro-
skopem budowę wydobytego przed 
chwilą nowotworu. 

K i lka minut 1 operator słyszy 
długą łacińską nazwę nowotwo-
ru, który przed chwilą usunął z 
mózgu pancjenta. Nazwa ta Jest 
tak skomplikowana 1 długa, że 
nie odważę się j e j tuta j zacyto-

wać, bojąc się popełnić Jakąś 
nieścisłość. 

M imo poszukiwań operatorowi 
nie udało się ustalić, czy nowo-
twór ten nie miał przerzutów. 

— W y d a j e się, że usunąłem 
cały — powiedział raczej do nas 
niż do swoich asystentów. 

I widzieliśmy Już wtedy, że 
operacja dobiega końca. Na mózg 
na nowo nasunięto, a następnie 
zszyto z sobą opony mózgowe. 
Późn ie j założono odjętą kość. Za-
szyto skórę,.. 

Operacja trwała godzinę 1 trzy 
kwadranse. W trzy dni po opera-
c j i dzwoniliśmy do kliniki, pyta-
jąc o zdrowie pacjenta, przy któ-
rego operacj i asystowaliśmy. — 
Wszystko wskazuje na to, że o-
peracja uratowała pacjentowi ży-
cie oraz w dużym stopniu przy-
wróciła zdrowie. 

W I E S Ł A W N O W A K O W S K I 
Foto J A N K O S I D O W S K I 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu . 
T łumaczenia urzędowe waż-
ne w całe j Francj i , 23, quai 
de la Tournełle, Par is (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 

Uśpiony narkozą pacjent na stole operacy jnym. Asystent operatora wyznacza pole operacj i 
Wygo lone j czaszce. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
N o w y s e n a t 

108.374 elektorów wybrało 255 sena-
torów w Metropoli i . Nowy senat P ią-
tej Republiki w swym składzie poli-
tycznym prawie nie różni się od se-
natu Czwarte j Republiki, której Jest 
Jakby przedłużeniem. Zmiany w łicz-
bacłi senatorów należącycłi do poszcze-
gółnycłi parti i w porównaniu ze sta-
nem poprzednim są nieznaczne... 
I tak Niezależni ma ją 85 senatorów 
(+ 5), U N R — 27 (— 2), Radykałowie 
— 51 (+ 4), M R P — 29 (+ 8), socjaliści 
— 48 (— 5). lewica demokratyczna — 
52. komuniści — 14 (— 2). Nawet w 
składzie personalnym różnice są nie-
duże, tx) 170 byłycłi senatorów weszło 
do nowego senatu, a 34 byłych depu-
towanych. którzy przepadli w ostatnich 
wylxirach do Zgromadzenia Narodo-
wego, zostało teraz wybranych. 

Tak więc zwrot na lewo ujawniony 
w ostatnich wyborach samorządowych 
nie znalazł odbicia w wynikach wybo-
rów do senatu. Wpłynę ła na to z jed-
ne j strony dwustopnlowość tych wytK>-
rów. z drugie j ordynacja. Ty lko sie-
dem departamentów (60 senatorów) 
wyWerano według systemu proporcjo-
nalnego, reszta (195 senatorów) miała 
system większościowy, co wyraźnie od-
bija się na wyniku wyborów. Tak np. 
senatorzy komunistyczni zostali wy-
brani w departamentach z systemem 
proi)orcjonalnym. 

Nowo wybrany senat różni się swym 
obliczem politycznym od Zgromadzenia 
Narodowego P ią te j Republiki. Niewąt-
pl iwym bowiem wnioskiem, Jaki wy-
ciągnąć można z wytx>rów do senatu. 
Jest zmniejszenie się czy też zatrzyma-
nie rozwoju UNR , która w wyborach 
do Zgromadzenia Narodowego odniosła 
tak wielki sukces dzięki ordynacj i 1 
dzięki prestiżowi gen. de Gaulle 'a. W 
nowym senacie znalazło się wielu wy-
trawnych parlamentarzystów takich 
jak Duclos. Mltterand, Eklgar Faure, 
Def ferre . którzy niewątpliwie dodadzą 
większego blasku Jego obradom. 

Jednakże rola senatu Jak 1 całego 
parlamentu w Piąte j Republice Jest 
drugorzędna. Uchwala on jedynie u-
stawy tak samo Jak Zgromadzenie Na-
rodowe, którego uchwałom może się 
sprzeciwić. Jeżeli ma za sobą poparcie 
prezydenta. Jedyną ważną funkcją se-
natu Jest wybór przewodniczącego, któ-
ry w razie potrzeby sprawuje zastępczo 
funkcje prezydenta. A władza ta Jak 
wiadomo ma w P iąte j Republice zna-
czenie zasadnicze. 

Senat obecny został wybrany na o-
kres dziewięciu lat. Jednakże co trzy 
lata następuje odnowienie składu w 
Jednej trzeciej Jego części. 

W o j n a w A lg ier i i 
w Algieri i wzmogła się aktywność 

wojskowa zwłaszcza w okręgu Ouarsis. 
Wynik i t e j aktywności określa się Jako 
korzystne dla armii francuskiej. Pra-
sa doniosła o pewnym osłabieniu od-
działów F L N 1 o braku w nich zwła-
szcza doświadczonych dowódców. W te j 
sytuacji naczelny dowódca wojsk f ran-
cuskich w Algieri i gen. Challe udzielił 
dziennikowi „ L e M o n d e " wywiadu, w 
którym wyrazi ł swę przekonanie o mo-
żliwości wojskowego rozwiązania pro-
tdemu algierskiego, 1 to w rychłym cza-
sie. T ego przekonania na og<U nie po-
dzieliła opinia prasy, która sądzi, i e 
wojna w Algieri i t>ędzle Jeszcze t rwała 
długo 1 że nawet ewentualne zwycię-
stwo wojskowe nie przyniesie Jeszcze 
politycznego rozwiązania problemu al-
gierskiego. 

Tymczasem w Algier i i z Jednej stro-
ny wzmogła się akc ja terrorystyczna, 
która niemal z Jcażdym dniem przynosi 
nowe of iary, z drugiej strony wrzenie 
wśród , .ułtrasów" 1 Ich opozycja prze-
ciw polityce gen. de Gaul le 'a wzrosły 
po ogłoszeniu wiadomości o ułaskawie-
niu przez Prezydenta 30 skazanych na 
śmierć Algierczyków. Różne organiza-
c j e ekstremistyczne w Algier i i zapro-
testowały przeciw temu zarządzeniu. 

Ze strony rządowej czyni się starania 
zneutralizowania ekstremistycznych 1 
opozycyjnych nastrojów w Algieri i . Za-
chodziła bowiem obawa, że deputowa-
ni algierscy wystąpią na najbl iższej 
sesji Zgromadzenia • Narodowego z 
wnioskiem o integrację Algier i i . Poza 
t ym . .ultrasi" szykowali się do mani-
festacyjnego otxihodu rocznicy 13-go 
ma ja a nawet grozili nowym puczem. 
T e nastroje wydają się obecnie złago-
dzone. Mia ła się do tego przyczynić 
także rradróż premiera Debre do Al -
gierii, gdzie głosił on konieczność szyb-
kiego spacyfikowania kra ju. Poza t ym 
rocznica 13 ma ja łjędzie of ic jalnie ob-
chodzona 1 to przez ki lka dni 1 pod 
hasłem łączności Algieri i z Metropolią 
1 solidarności z polityką generała de 
Gaulle 'a. 

Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e 
obraduje 

28 kwietnia rozpoczęła się pierwsza 
zwyczajna sesja Zgromadzenia Narodo-
wego, która będzie t rwała do 28 lip-
ca. Pokaże ona Jak będą działać rów-
nocześnie dwie siły rządzące ustalone 
przez nową konstytucję, z których do 
te j i » r y funkcjonowała ty lko Jedna — 
wykonawcza. Sesja ta zaczęła słę od 
debaty na temat polityki zagranicznej. 
Następnie przewidziane jest omawianie 
szeregu ustaw, wśród których zna jduje 
się ustawa o ,,awansie społecznym", 
pozwalającym na przechodzenie rotx)t-
ników na stanowiska inżynierskie 1 kie-
rownicze. Będzie również mowa o Sa-
harze. Wspólnocie, re formie f iskalnej, 
polityce ro lne j 1 wreszcie o szkolnic-
twie. 

N o w a part ia 
Szereg polityków należących do tzw. 

„ l ewicy gaul l istowskiej" podało do 
wiadomości utworzenie nowej parti i 
politycznej pod nazwą ,,Union démo-
cratique du t raya i l " (Demokratyczna 
Unia Pracy) , w skrócie U.D.T. Wśród 
polityków tych znaleźli się między in-
nymi Louis Vallon, Phi l lpp Dechartre, 
Roland Pre, Gilbert Grandyal. gene-
rał Billote, pułkownik Bartierot, Jean 
de Lipkowski, Jean-Claude Servan-
Schreiber. Nowa partia ogłosiła swoją 
całkowitą solidarność z algierską 1 
międzynarodową polityką generała de 
Gaulle 'a. Ludzi tych łączy wierność 
dla gen. de Gaulle 'a, wraz z k tórym 
chcą oni — jak pisze „Express " — 
walczyć przeciw faszyzmowi we Fran-
cji. A Jeden z kierowników nowej par-
tii powiedział :,,Jeżell nawet posłuży-
my ty lko do ułatwienia przesunięcia 
na lewo w U N R , Jeżeli nawet posłuży-
my tylko do dodania odwagi wielu woj-
skowym w Algieri i aby pozostali gaull l-
staml na miejscu, gdzie łjędzle nietiez-
pleczaiie nimi pozostać, wtedy poczuje-
m y się usprawiedl iwieni" . 

POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie I 

Innych regionów; — koronki i hafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczn*; — płyty długogrająca: Mazowsze, i ląsk i 
Inna eraz wszystkie wyręby palskiago rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIENIE W Y S Y Ł A M Y 

TOWARY DO WSZYSTKICH KRAJÓW EUROPY. 

Biblioteka Raczyńskich 
w tym roku. Jak od lat to się dzie je, 

pierwsza połowa ma ja w Polsce to DNI 
KS IĄŻKI , O Ś W I A T Y 1 P R A S Y . W e wszyst-
kich większych miastach, w wielu wios-
kach odbywać się będą kiermasze ksią-
żdk, spotkania czyte ln ików z autorami po-
wieści , dramatów i poetami. Podczas te-
gorocznych Dni Oświaty i Książki odbę-
dzie się skromna uroczystość w Biblio-
tece Raczyńskich w Poznaniu. 

Sto trzydzieści lat temu, 5 ma ja 1829 
roku, otwarto w Poznaniu Bibliotekę Ra-
czyńskich. Biblioteka ta odegrała dużą 
rolę w historii Wielkopolski. W dużym 
stopniu przyczyni ła słę do utrzymania 
polskości te j z iemi zagarnięte j przez Pru-
saków. 

T r o c h ę h is tor i i 
Edward Raczyński, arystokrata i wła-

ic ic ie l wie lu majątków ziemskich, był 
bibl io f i lem. Skupował w ie l e książek. Po-
magal i mu w tym bibliotekarze Józef 
Łukaszewicz , Antoni Popliński oraz Mak-
symil ian Sosnowski. Powstał w ten spo-
sób wcale niemały zbiór starych i nowych 
książek dotyczących historii i l i teratury 
polskiej oraz zbiór rękopisów i dokumen-
tów polskich z różnych okresów historii. 
Zbiór ten oddał Edward Raczyński 
miastu. 

W latach pruskich prześladowań pol-
skości Biblioteka Raczyńskich była oś-
rodkiem, przy którym zbierali się polscy 
działacze i polscy naukowcy. I to powo-
dowało, ż e mimo przeróżnych szykan bi-
blioteka stale się rozwi ja ła , stale po-
większała się ilość przechowywanych tu-
ta j książek i dokumentów polskich. 

Po zajęc iu Polski przez hit lerowców, 
Niemcy mianowal i swo jego dyrektora Bi-
blioteki. Został nim — ironia losu albo 

wcale nie przypadkowo — dr Aleksander 
Raczyński, członek zniemczonej Już grun-
townie linii arystokratycznej rodziny Ra-
czyńskich. 

W czasie walk o Poznań w roku 1945, 
hi t lerowcy zamieni l i bibliotekę w umoc-
niony punkt oporu .Na szczęście najcen« 
niejsze druki Biblioteki zostały uprzednio 
wyw ie z i one z Poznania i zabezpieczone w 
maleńkich miejscowościach, położonych 
na uboczu od ważnie jszych szlaków ko-
munikacy jnych, którymi posuwają się 
zwyk le działania wojenne. Inaczej spot-
kałby te druki los ten sam, który sjiotkał 
tysiące książek i tysiące starych doku-
mentów. 

Cofa jące się wojska hit lerowskie podpa-
l i ły przy pomocy benzyny bibliotekę. Aże-
by pożar zniszczył moż l iw ie wszystko do-
kładnie — hit lerowscy żołdacy benzynę 
wla l i nawet de środka ogniotrwałych szaf. 
Każdemu, kto sam nie przeżył hitlerow-
skiej okupacj i , czyn ten wydawać się mo-
że nieprawdopodobny, tak jest l>ezmyśl-
nie okrutny. A le w Polsce Biblioteka Ra-
czyńskich nie Jest jedyną biblioteką spa-
loną przez hit lerowców.. . 

D z i e n d z i s i e j s z y 
Ofic ja lna nazwa brzmi : Miejska Biblio, 

teka Publiczna im. Edwarda Raczyńskie-
go. Biblioteka posiada obecnie 340 tysię-
cy tomów, 3.500 rękopisów i 18.000 staro-
druków (sprzed roku 1800), 

W kilkunastu pracowniach odbudowa-
nej po zniszczeniach wojennych biblio-
teki pracuje 108 bibliotekarzy, Oiprócz te-
go biblioteka ma w różnych punktach 
miasta punkty biblioteczne — 20 f i l i i , 
gdz ie wypożycza j ą książki mieszkańcy 
miasta. ( W N ) 

• • 

SPIDZAJCIE WAKACJE U RODZIN W POLSCE | 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ T R A N S T O U R S " • 

o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y do Po lsk i g 
• 

n a w a k a c j e d o r o d z i n S 

C E N A F R A N K Ó W 25.500 5 

o b e j m u j e bi lety tam i z powro tem, koszty w i z prze- 5 
j a zdowych oraz miejsca za r e z e rwowane w 2 klasie • 

• • • • 

ODJAZDY Z P\RYŻA : 
1 czerwca 13 lipca fo sierpnia 

15 czerwca 20 lipca 17 sierpnia 
29 czerwca 27 lipca 24 sierpnia 

® lipca 3 sierpnia 7 września 

ZGŁOSZENIA I ZAPISY PRZYJMUJE : 

„ T R A N S T O U R S " 
Excurs ions en Pologne 
19, rue de la Michodière 

PARIS — Telefon RIC 77-40 
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• P r o j e k t u s t a w y o pasz -
por tach 

24 kwietnia odbyło się wspólne 
posiedzenie Itomisjl se jmowyc l i 
spraw wewnętrznyc l i 1 spraw za-
granicznycł i poświęcone rozpatrze-
niu rządowego projektu ustawy o 
paszportacli. 

Pro jekt ustawy o paszportacli 
p r z y jmu j e jalco obowiązującą za-
sadę, że obywate l ma prawo otrzy-
mać paszport. Ograniczenia tej 
zasady, tral itowane jako wy ją tk i , 
stosowane w e wszystkicłi ł irajach, 
ma j ą na celu przede wszystkim 
ocłironę interesów państwowych 1 
dbałość o dobre imię ł iraju. 

Powo łano podkomisję, która 
uwzg lędnia jąc uwag i 1 wnioski 
zgłoszone w dyskusji, zaproponu-
je obu komis jom tekst poprawek 
do projektu ustawy. 

• P i e r w s z a w Po l sce ope-
r a c j a z z a s t o s o w a n i e m 
, , s z t u c z n e g o s e r c a i 
p ł u c " 

w - klinice chirurgicznej Aliade-
mi i Medycznej w Łodzi , przepro-
wadzona została pierwsza tego 
typu w Polsce operacja wrodzo-
nej wady serca przy zastosowa-
niu aparatury ,,sztucznego serca 
1 płuc" . 

Operowana była 12-letnia dziew-
czynka. Zabieg wyłączenia dopły-
wu krwi do serca, którego pra-
ce zastąpiono przy pomocy apa-
ratury sztucznego serca i płuc 
jal! również i sam przebieg ope-
rac j i pacjentka zniosła dobrze. 

Stan Jej po z ab i e gu j e s t zadowala-
jący . 

Operacje wykona ła ekipa leka-
r z y słowackich z kl iniki chirur-
g icznej w Bratysławie z profeso-
rem dr. K. Siską na czele przy 
współudziale lekarzy Il-eJ kl iniki 
A M w Łodzi , k ierowanej przez 
dr. F. Mol la. Dotychczas opera-
c je w a d serca w y k o n y w a n e by ły 
w Polsce w obniżonej temperatu-
rze, ale bez zastosowania krąże-
nia pozaustrojowego, 

• 4 9 s p ó ł d z i e l n i m i e s z -
k a n i o w y c h na Z i e -
m i a c h Z a c h o d n i c h 

49 spółdzielni mieszkaniowych 
zawiązało sję już na Ziemiach Za-
chodnich. Łącznie skupiają one 
5.317 członków. Na jw ięce j spół-
dzielni powstało na terenach wo-
jewództw : wrocławskiego — 15 1 
szczecińskiego — 11. Niemniej w 
pozostałych wo jewódz twach roz-
w i j a się również spółdzielczość 
mieszkaniowa. W wo j ewódz tw i e 
koszalińskim są cztery spółdziel-
nie. W opolskim — 6, w olsztyń-
skim — 7 i w z ie lonogórskim — 
6 spółdzielń. 

• F a b r y k a płyt z p a ź 
d z i e r z y 

w Witaszycach kolo Jarocina, 
powstaje pierwsza w kraju fabry-
ka płyt z paździerzy. Będą one 
wykorzys tywane nie tylko w prze-
myśle meb lowym, lecz także w 
budownictwie mieszkaniowym. 
Fabryka ma dostarczać rocznie 36 
tysięcy metrów sześciennych płyt. 

ODWIEDZAJCIE 
POLSKĘ 

í SWOJE RODZINY 
CENA BILETU T A M 

' ^ "ĝ A '̂̂ 'iz 2i.5l)l) FR. 
W S Z E L K I C H I N F O R M A C j l U D Z I E L A 

I Z A P I S Y P R Z Y J M U J E 

Polskie Biuro Podróży 
%r 

TOURIST-
ROMÉA-FRANCE 

10, rue Pasqu ier , P A R I S - 8 
oraz przedstawiciele 

S t a n i s ł a w L e w a n d o w s k i , 48, rue Ta ison, 
METZ (Moselle) 

|an Konopka. 5, place Charcot. CROIX (Nord) 
Z A Ł A T W I A M Y R Ó W N I E Ż B I L E T Y 

I N D Y W I D U A L N E I G R U P O W E 
D O W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W 

P o w a ż n a część produkcj i przezna-
czona zostanie na eksport. 

^ W i e l k o p o l s k i e s z y n k i 
Od szeregu lat Wie lkopolska 

eksportuje za granicę bekony, 
szynki 1 konserwy mięsne. Kupu-
ją je od nas między innymi Ame-
rykanie, Angl icy , Belgowie, Fran-
cuzi, Grecy J Niemcy. 

W ubieg łym roku Ang l ia otrzy-
mała z Wielkopolski ponad 15 ty-
sięcy ton bekonów, to znaczy pra-
w i e dwa razy więce j niż przed 
ośmiu laty. W Ameryce wielko-
polskie szynki są szczególnie po-
szukiwane i uzyskują wyższe ce-
ny od duńskich, holenderskich 1 
niemieckich. 

^ P o d z t e m n q , , s a l o n k ą " 
do pracy 

Górnicy zatrudnieni w kopal-
niach , ,Waryńsk i " oraz ,,Orzeł 
B i a ł y " tracili w i e l e czasu na do-
stanie się do swych podz iemnych 
stanowisk pracy oraz na powrót 
na powierzchnię. Wsze lk ie do-
tychczasowe — najczęśc ie j pry-
mi tywne — sposoby mające na 
celu oszczędzenie górnikom tego 
wysi łku nie gwarantowały „po-
d r ó ż n y m " należytego bezpieczeń-
stwa, poza tym — miały charak-
ter doraźny 1 nie mog ł y objąć 
całej załogi pracującej pod ziemią. 

Kwest ia ta została rozwiązana 
przez samą załogę tych kopalń, 
które nie czekając na jakąś akcję 
, ,odgórną", przy pomocy inżynie-
r ów 1 techników kopalnianych 
opracowały konstrukcje, a na-
stępnie — po je j zatwierdzeniu — 
wykona ły w e własnym zakresie 
odpowiednio liczebny ,,tabor" oso-
bowy, c iągniony przez lokomo-
tywk i elektryczne, zapewnia jący 
szybkie, wygodne 1 bezpieczne 
, ,podróżowanie" pod z iemią. 

^ Z w ę d k ą p r z y s t o l i k u 
Nad jez iorem Miedwie koło 

Szczecina powstaje wczasowy oś-
rodek dla wędkarzy . Będą oni 
tam mogl i łowić ryby w warun-
kach iście komfortowych, siedząc 
przy kawiarn ianym stoliku nad 
małą czarną. Taka wędkarska ka-
wiarn ia zostanie urządzona na 
specjalnej betonowe] płycie, jaką 
buduje się obecnie nad jez iorem. 

^ T e l e w i z j a w ł ó d z k i c h 
w s i a c h 

Dwa tysiące te lewizorów zare-
jestrowal i chłopi wo j ewódz twa 
łódzkiego. Ogólna liczba telewizo-
rów, znajdujących się w posiada-
niu mieszkańców miast i wiosek 
tego wo jewódz twa , wynos i 8.500 
aparatów. 

• A p e l M u z e u m W o j s k a 
Po lsk iego 

z apelem o udostępnienie pa-
miątek z okresu pierwszej woj-
ny światowej . Powstania Wiel-
kopolskiego 1918-1919, Powstań 
Śląskich 1919-1921 oraz z dru-
g ie j w o j n y światowej wystą-
piło Muzeum Wo jska Polskie-
go w Warszawie . Apel ten 
skierowany jest zwłaszcza do 
uczestników kampani i wrześ-
niowej 1939 roku, do byłych 
żołnierzy I i 11 Armi i Wo jska 
Połsliiego, oraz do żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych na Za-
chodzie. Pamiątki mogą być 
przekazy wEuie jako dar, lub 
depozyt, bądź też odstępowane 
za wynagrodzen iem. 

UWAGA, UCZESTNICY 
KONKURSU 

NA FOTOGRAFIĘ 
AMATORSKĄ 

Prosimy o podanie do-
kładnych adresów, celem | 
przesłania nagród p. Lud-
wikę Żurek i p. Krzywo-
stanka. 

Przypominamy wszj^st-
kim czytelnikom, że nale-
ży na odwrocie nadsyła-
nego zdjęcia napisać swój 
dokładny adres. ' 

SZYMASiSKI LAUREATEM NAGRODY 
IM. NIŻYŃSKIEGO 

Niespodzianka w samolocie 

Szymańslci na p ie rwszym pianie z i ewe j w „IMazepie". Fot. Hartwig 

PO -powrocie z Paryża baletu 
Opery Warszawskiej roz-
mawiamy z 27-letnim soli-

stą tego zespołu — Stanisławem 
Szymańskim, odtu>órcą roli tytu-
łowej w balecie „Mazepa". 

— Otrzymał pan doroczną na-
grodą Wyższej Szkoły Baletowej 
im. W. Niżyńskiego -w Paryżu, 
przyznawaną dla najwybitniejsze-
go tancerza klasycznego. W ja-
kich okolicznościach to nastąpiło? 

— Przyznanie tej nc^rody za-
skoczyło mnie zupełnie. Jeszcze 
dziś nie mogą w to uwierzyć. 
Przedstawiciel Szkoły Baletowej 
przywiózł dyplom dla mnie tuż 
przed odjazdem całej grupy na 
lotnisko. Nie zastał mnie na 
dworcu autobuśowym, gdyż na 
lotnisko przyjechałem w ostatniej 
chwili taksówką. O nagrodzie do-
wiedziałem sią wiąc już w sainolo-
cie od prof. Miszczyka. O He 
wiem, w lecie tego roku ma przy-
jechać do Warszawy Serge Zifar 
i wówczas nastąpi uroczystość 
wrączenia właściwej nagrody — 
plakietki. 

— Pańskie wrażenia z Monte 
Carlo i Paryża? 

— Do tej chwili jestem jeszcze 
oszołomiony. Szczególną radość 

sprawiły mi gratulacje W. Mał-
cużyńskiego i S. Lifara oraz wie-
lu czołowych tancerzy Opery Pa-
ryskiej, którzy przyszli po wy-
stępie za kulisy. 

— Czyim pan jest uczniem? 
— Prto/. Leona Wójcikowskie-

go. Trzeba w tym miejscu przy-
pomnieć, ża prof. Wójcikowslct 
tańczył ż Niżyńskim w słynnym 
zespole DiagUewa. 

— Czy występy w Monte Carlo 
i Paryżu były pańskimi pierwszy-
mi występami zagranicznymi? 

— Nie. Przez siedem lat bytem 
członkiem Zespołu Pieśni i Ta-A-
ca Wojska Polskiego. Z zespołem 
tym występowałem w Chinach, 
Korei < Związku Radzieckim. 
Ta-ńczyłem również w CzecKosło-
toacji z solistką Opery Warszaw-
skiej — Ire-ną CieSlikówną. 

— Pańskie najbliższe plany? 
— Pracują teraz razem z Ma-

T^ Krzyszkowską, Olgą Sawicką 
t Bogdanem Bulderem nad pro-
gramem, z którym wystąpimy rm 
polskim koncercie galoioym w 
czasie Festiwalu Młodzieży n? 
Wiedniu. 

Rozmawia ł 
c z . CHRTJSCINSKI 

WIELKA LOTERIA 
«Tygodnika Polskiego» 

Zapraszamy wszystkich Czytelników do odziała 
w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego" na której 
będzie można wygrai WARTOŚCIOWE FANTY. — 

ARTYSTYCZNE POLSKIE WYRORY 
LUDOWE. 

Ażeby zyskać los tlH 99 Loterię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDORYĆ JEDNEGO PRENUMERATORA 
CO NAJMNIEJ NA OKRES S-MIESIĘCZNY. 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również los. 
Losowanie odbywać się będzie raz na miesiąc. 

Uwaga Czytelnicy! 
Od pierwszego maja wprowadzamy inowację w na-

szej loterii. 
Wszystkim, którzy zgłaszają nowych abonentów, 

jak również wszystkim nowym prenumeratorom (od 
15-go marca) będziemy wysyłać bony loteryjne. 

K U P O N •N/N^S^S^H/S^S^S^S^S/Wk/S^ 
DO UDZIAŁU w „ L O T E R I I TYGODNIKA POLSK IEGO" 

[mię 
Vazwisko . . 
Miejscowość 

Dep. 
Ulica 

Nr. 

Przesyłam adres nowe-
go prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-

sięczny, roczny (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię i nazwisko prenu-
meratora: 

Miejscowość 

Dep. 
Ulica 

Nr. 



LIST Z POLSKI 
Drogi Stasiu ! 

Znasz tę i i istoryjltę z zezo-
wa t ym sędzią i t rzema oskar-
żonymi 7 Sędzia patrzy na 
p ierwszego z nich i pyta się 
g o o nazwisko. Na to wsta je 
drugi i p o w i a d a : — Eustachy 
Kowal ik . Sędzia zwraca się 
więo do drugiego : — Ja nie 
pytałem się oskarżonego ! Na 
to wsta je trzeci i p o w i a d a : 
- - Ja przecież nic nie mówi-
łem ! 

T e przygody zezowatego sę-
dziego przypomniały mi się w 
związku z niesamowitymi bre-
wer iami , które wypraw ia os-
tatnio u nas pogoda. W so-
botę był upał, jak w lipcu, 
piękny dzień, słoneczko, lody. 
Ludzie zrzucali okrycia, pla-
nowal i wycieczki na niedzielę. 
Przyszła n iedz ie la : padał 
deszcz i w ia ł porywisty wiatr. 
Ludzie czym prędzej czmycha-
li z powrotem do miasta, wkła-
dali peleryny i płaszcze desz-
czowe. A potem poniedziałek : 
od rana pada... śn i e g ! Co ro-
b i ć? Wyc iągać futra, ciepłą 
odzież ? istny dom war iatów' ! 

Całe szczęście, że nasze har-
cerzyki , które przez dwa dni w 
Warszaw ie i w innych mias-
tach polskich de f i lowały w ko-
szulach i krótkich majtkach z 
go ł ymi nogami z okazj i Wal-
nego Zjazdu Związku Harcer-
stwa Polskiego w Warszawie , 
w poniedziałek wróc i ły Już do 
szkół, odz iawszy się normal-
nie, bo inaczej g rypa muro-
wana. Ziazd Z H P odbywa ł się 
w sali kongresowej Pałacu 
Kultury, tam, gdz ie parę ty-
godni temu obradował Z jazd 
P Z P R . I tym razem na z jazd 
przyby ły najwybi tn ie jsze oso-
bistości. 

Gomułce harcerze składnie 
odśpiewali „sto la t " , która to 
piosenka. Jak Ci zapewne wia-
domo, zaawansowała w ostat-
nich latach niemal do roli 
hymnu, a Zawadzki , przewod-
niczący Rady Państwa, premier 
Cyrankiewicz, marszałek Sej-
mu Wycech I inni dostojnicy 
udekorowani zostali harcerski-
mi chustami. To wcale nie tak 
¿le, że przypomniano im mło-
<łe lata, taka kuracja odmła-
dza jąca od czasu do czasu się 
przyda. Fakt, że na z jeźdz ie 
Z H P umiano łączyć poważną 
troskę o ro zwó j młodego poko-
lenia, na dzielnych, uczciwych 
hidzi i dobrych patriotów, z 
optymizmem i humorem, wła-
śc iwym młodości, a zbyt czę-
sto zapominanym w nawale 
kłopotów dorosłego życia. 

Skoro jestem juz przy mło-
dz ieży, jeszcze parę słów o 
zbl iża jących się egzaminach 
maturalnych. W dniach, kie-
dy nasza zezowata pogoda 
nam sprzy ja , na ławkach w 
parkach można zauważyć 
częsty obrazek : samotnie, 
dwó jkami i trójkami, młodzi 
ludzie, chłopcy i dziewczęta 
siedzą nieczuli na wdzięki od-
radza jące j się przyrody, na 
rozw i j a jące się pąki, na ziele-
niejące drzewa na obsypane 
białym lub żółtym kwieciem 
krzewy i wb i j a ją wzrok w 
książkę lub zeszył z notatka-
mi, mamrocząc fjod nosem : co-
sinus alfa... albo - Władys ław 
Warneńczyk. , albo - „ W o j -
na Chocimska" Wac ława Po-
tockiego,.. alb>, — „1789 — 
Rewolucja Francuska..." To te-
goroczni kandydaci na matu-
rzystów, ludzie zaczadzeni 
książkową mądrością, z której 
wkrótce będą musieli zdać 
sprawę. 

Pamiętasz, Stasiu, kiedy my-
śmy... HBJ- łza w oku się krę-
ci... Patrzę i.r nicn i zazdrosz-
czę im. Mimo nienajmilszych 
emocj i , które się wówczas prze-
ż ywa , uczucia pustki w żołąd-
ku i dzikich skoków serca... 

USŁUGI PRAKTYCZNE < T Y G O D N I K A POLSKIEGO » 
Pan Stanisław K., Paryż . — 

Świadczenia Ubezpieczei'i społecz-
nych w ramach Świadczeń Spo-
łecznych na wypadek choroby : 

1) ' W naturze : Kasa zwraca je-
dyn ie koszty, które przekraczają 
sumę 3.000 fr. na każdy semestr, 
jeśli chodzi ó honoraria lekarskie 
i wydatk i apteczne. Przyk ład : w 
marcu 1959 Ubezpieczony wydał , 
zgodnie z tary fą Kasy sumę 2.200 
fr., w kwietniu 3.500 fr. czy l i ra-
zem 5.700 fr.. Kasa - zwróci mu 
sumę 2.700 fr., 1 następnie do 1 
l ipca 1959 roku wszelkie koszta 
będą już zwracane w całości. 

W y ż e j wymien iona redukcja nie 
dotyczy : 

a ) osób, które pobierają pensje 
Inwalidzkie, renty starcze 1 osób 
na ich utrzymaniu: b) o f iar wy -
padków przy pracy; c ) osób prze-
bywających w szpitalach; d) osób 
pobierających zasiłek dla bezro-
botnych, dla zarabiających mnie j 
jak 36.660 fr. ; e) studentów; f ) 
dzieci ubezpieczonego poniżej 10 
lat. 

Pozatem zwrot kosztów, który 
wynos i ł 80 procent w stosunku 
do wszelkich lekarstw, wynos i o-
becnie 90 procent dla lekarstw, 
których spis f i guruje w dekrecie 
z 31 grudnia 1958 roku (J. Of. z 
28 stycznia, str. 600). Chodzi tu 
g łównie o tak zwane ,,antybloti-
ques". 80 procent dla lekarstw pre-
parowanych przez aptekarzy 1 70 
procent dla lekarstw gotowych, 
tak zwanych ,,spécialités". 

2) W zasiłkach pieniężnych : Ze 
wzg lędu na podniesioną wyso-
kość składek, maksimum zasiłku 
pieniężnego jest podniesione od 
1 stycznia 1959 roku do sumy 916 
fr. j do 1.222 fr. dla ubezpieczo-
nych, którzy ma j ą na utrzymaniu 
co na jmnie j t ro je dzieci. 

S P R A W Y SPORNE 
UBEZPIECZEKl SPOŁECZNYCH 

Pan Edward Z., ivry-sur-Seine. 
— Zmiany w procedurze sipornej 
Ubezpieczeń Społecznych zostały 
określone dekretem z 22 grudnia 
1958 roku. 

Główna zmiana dotyczy art. 191 
Kodeksu Ubózpieczeń Społecznych. 

Sprawy sporne są rozstrzygane 
w l-ej Instancj i przez Komis j e 
pod przewodnictwem sędziego w 
asyście ławników .Komisja sądzi 
w ostatecznym trybie sprawy, gdy 
przedmiot sporu nie przekracza su-
my 150.000 fr. Równocześnie są 
zniesione Komis je okręgowe a ich 
właściwość jest przekazana Są-
dom Ape lacy jnym. Spory tak zwa-
ne techniczne podlegają w l-ej 
Instancj i Komis j i Okręgowej (com-
mission reg ionale ) a w Instancji 
odwo ławcze j Pańs twowe j Komis j i 
Technicznej {commission natio-
nale technique). Od wszelkich wy -
roków wydanych w tym trybie 
można wnieść odwołanie do Sądu 
Na jwyższego (Cour de Cassation). 

P. J. Palcosz (St. Genest Lerpt ) : 
Przy jechał pan na urlop z Pol-

ski do swojego ojca do Francj i . 
Ojciec pana ma 62 lata, przepra-
cował w kopalni 25 lat 1 obecnie 
od 3 lat Jest na emeryturze. O-
trzymuje on we Francj i emerytu-
rę za pylicę, za obrażenia zew-
nętrzne oraz za mieszkanie 1 wę-
giel. Ojciec pana chciałby z pa-
nem powrócić do K ra ju . Zapytu-
je się pan czy ojciec będąc w 
Polsce, może otrzymywać rentę, 
którą otrzymuje tuta j we Francj i 
oraz po jakim kursie. Zapytuje 
pan również czy ojcu w Polsce 
przysługiwałoby bezpłatne lecze-
nie 1 szpital. 

Stosownie do życzenia przedłu-
żyliśmy panu bilet kolejowy po-
wrotny do Polski do 5 czerwca. 

W sprawie dotyczącej ojca pa-
na. zawiadamiamy, że jeżeli to 
Jest renta z tytułu ubezpieczeń 
społecznych — Jest ona przekazy-
wana w całości po kursie 20 fr . 
60 centymów za złotego. W pań-
skim wypadku ojciec otrzymywać 
będzie tylko rentę za emeryturę, 
pylicę oraz obrażenia zewnętrzne. 
Gdy ojciec pański wróci do Pol-
ski. będzie miał prawo do łjezpat-
nego leczenia, do szpitala ltd., tak 
Jak wszyscy renciści w K r a j u . 

Pan Kocur (P . de C.) : 
Posiada pan nieruchomość w 

Polsce. Dom składa się z 3 po-
koi. Wokó ł domu jest 1.200 sążni 
ziemi z przeszło 200 drzewami owo 
cowyml. Za okres dziesięciu lat 
od okupacji hitlerowskiej otrzy-
mał pan 600 zł. za komorne. O-

Młodość ! „ T rybuna Ludu" wy-
stąpiła w tej materii w tych 
dniach z bardzo słusznym, mo-
im zdaniem, apelem. Chodzi o 
to, że w niektórych szkołach 
nastrój przedegzaminacy jny 
Jest zbyt nerwowy . Pismo ape-
luje więc o to, by nie przesa-
dzać w tym względzie, by 
wprowadz ić spokój w szeregi 
abiturientów. Egzamin matural-
ny powinien być rzeczowym 
sprawdzeniem umiejętności i 
w iedzy maturzysty, a nie tor-
turą, doprowadzającą młodego 
człowieka do wyczerpania ner-
wowego . 

No, ale dość o młodzieży. 
Da jmy głos również dorosłym. 
Chcę Ci donieść o jednej spra-
wie dorosłych — o tym, co się 
zaczyna dziać w naszym Sej-
mie, który bez względu na ka-
prysy pogody, o ustalonej po-
rze rozpoczyna swoją wiosen-
ną sesję w tym tygodniu, choć-
by padał śnieg i byłe (t fu, tfu, 
na psc. urok ! ) 2U stopni mrozu. 
Wobec tego, że mamy nadzie-
ję, iż mimo wszystko, lato na-
dejdzie o przepisanej porze, po-
słowie — członkowie Komisj i 
Handlu Wewnętrznego, zain-
teresowali się przygotowania-
mi tego. Jak to się u nas mó-
wi, resortu — w zakresie za-
opatrzenia miejscowości turys-
tycznych • wypoczynkowych 
na okres urlopów. Trzeba Ci 
bowiem wiedzieć, że w ubieg-
łych latach nie było z tym naj-
lepiej. Wprawdz i e w tak eks-
ponowanych miejscowościach, 
jak na przykład Sopot lub Za-
kopane nie brakło niczego, ale 
turysta, zw iedza jący wspania-
łe, fantastyczne Pojez ierze Ma-
zurskie, Jeden z najpiękniej-

szych chyba zakątków turys-
tycznych Europy, móg ł do sy-
ta napawać się cudami przy-
rody, natomiast nie zawsze z 
potrzebami ducha szły w parze 
potrzeby ciała. 

Minister Lesz napoci się ucz-
c iw ie na posiedzeniu komisj i , 
zdając posłom sprawę z przy-
gotowań do tegorocznego se-
zonu letniego. Wobec tego jed-
nak, że prasa Już zawczasu 
podniosła wie lk ie larum, po-
słowie też nie mają zamiaru 
popuścić, wszystko wskazuje 
na to, że w tym roku zaopa-
trzenie i na tych terenach bę-
dzie „ g r a ł o " . 

Plenum Sejmu zaś za jmie się 
bardzo istotną, wielokroć od-
kładaną ustawą o zwalczaniu 
gruźl icy, również nową ustawą 
paszportową. A le o tym opo-
w iem Ci w następnych listach. 
Skoro już jesteśmy przy Sej-
mie, chcę Ci Jeszcze tylko do-
nieść, że w koAcu sierpnia od-
będzie się w Warszawie kolej-
na sesja plenarna Unii Między-
parlamentarnej, na którą zapo-
wiedziało swó j przy jazd około 
500 parlamentarzystów z 42 kra-
jów całego «wiata. T e prace 
parlamentarzystów — sądzę — 
mają głęboki sens, I są do-
brym pendant do spotkań pre-
mierów i sze fów rządów. My-
ślę, że spotkanie warszawskie 
będzie miało poważny wp ływ 
na wzrost odprężenia na świe-
cie. A o to przede wszystkim 
przecież chodzi, prawda 7 Je-
żeli pogoda zapanuje na f ir-
mamencie po l i tycznym, z przy-
rodą damy Już sobie Jakoś 
chyba radę. 

Pozdrawiam Cię 
MAR IAN 

becnle lokatorka nie chce więcej 
płacić jak 100 zł. rocznie, cho-
ciaż zgodziła się z władzami 
gminnymi na 180 zł. rocznie. Do-
maga się pan podwyższenia ko-
mornego. które pobiera w Polsce 
upoważniony przez pana opiekun. 

W pańskim imieniu zwróciliśmy 
się do Wydz ia łu Mieszkaniowego 

gminy, w której znajduje się pa-
na nieruchomość. 

Pani J. Mauran (Pezanas ) ; 
Zrwóciliśmy się do konsulatu 

P R L w sprawie przyśpieszenia 
stwierdzenia obywatelstwa siostry 
zakonnej, Ob. Jaromin, aby mo-
gła korzystać z okazj i wyjazdu 
do Polski. 

^ K A C I K OGRODNIKA.., 
Mokry maj , rośnie żytko Jako g a j ^ Gdy się przy-
traf i ma j chłodny, dla zbóż, win i traw w y g c d n y ^ 
A gdy się grzmotem odezwie na wschodzie, to sprzy ja 
sianu i zbożu w urodzie • wreszcie T Na świętego 

Fi l ipa Jeśli deszcz rzęsisty, będzie plon dobry i czysty. 
' P r zys łow ia ludowe) 

Rolnik w dużej gospodarce orze pozostawione ugory, i glebę 
pod uprawę tatarki, kukurydzy, kapusty, buraków, brukwi itd. 
Poczyna lub kontynuuje siew roślin wiosennych lub przeznaczo-
nych Jako nawóz zielony, j a k : łubin i. wyka. Bronuje się jesz-
cze zboża wiosenne a na południu podoruje i obradla winnice 
1 spryskuje krzewy. 

Ogrodnik-amator na swych grządkach warzywnych sieje lub 
f lancuje w ma ju dowolne rośliny, a więc szparagi, buraki, mar-
chew, selery, kapustę, ogórki, korniszony, mslony, szpinak, pie-
truszkę, sałaty, pory, fasolę, groszek itp. Rośliny posiadające gru-
tie ziarno siejemy wprost na mie jscu; te zaś, które rozsadzamy 
— w szkółce. 

W początkach maja, bez większej obawy zmarznięcia, siejemy 
fasolę, w bukietach po 6 lub 7 ziarnek razem w trzech liniach na 
przepisowej grządce 1 m 20 cm. szerokiej, w odstępach 40 cm dla 
fasoli niskiej. Gatunek tyczkowy w dwóch liniach 1 w odstępach 
60 c m ; jedna tyczka wystarcza na jeden pęk ; kierunek linii z 
północy na południe. 

Zbiór fasoli zielonej odbywa się w Jakieś dwa 1 pół miesiąca 
od chwili posianis, a świeżego ziarna w trzy 1 pół miesiąca po-
tem. By mieć więc L.apewniony stały zbiói należy siać co 15 dni : 
od maja do sierpnia dla zielonej 1 od maja do lipca na ziarno. 

Aby wzmocnić wydajność 1 przedłużyć stan kwitnienia, zielone 
strąki należy zbierać często i nie pozwolić by zawiązywały się w 
grubsze ziarno. 

W ogródku amatora, poza sałatą i fasolą, ważną rośliną jest 
pomidor wymagający dobrze użyźnionej ziemi. Sadzonki rozsadza 
się w maju, naj lepiej wzdłuż muru wystawionego na południe, 
zakopując sadzonki pod pierwsze liście w odległości 70 cm. jedna 
od drug ie j ; na normalnej grządce w dwóch liniach. 

Gdy chcemy puścić sadzonkę w dwie gałązki w 10 dni po po-
sadzeniu przycinamy czubki na wysokości 15 cm. od ziemi. 

Gdy pomidor zaczyna kwitnąć i u formuje już trzy bukiety 
kwiatów, obtinamy czubek nad górnym liściem nad trzecim bu-
kietem, formując w ten sposób pierwsze piętro. Po wyrośnięciu 
dalszym łodygi, która znów będzie miała trzy bukiety kwiatów, 
postępujemy podobnie, tworząc drugie piętro. Można puścić je-
szcze trzecio gdy pora nie jest zbyt późna, ale nigdy łodyga nie 
powinna mieć ponad 1 m. 40 długości. W międzyczasie należy 
usuwać wszelkie pędy boczne nad i pod owocem, a gdy ten doj-
rzewa, obciąć kilka liści, by dać owocom więcej światła. Ta no-
wa metoda daje doskonałe rezultaty, bo .jrzyśpiesza wzrost owo-
ców pierwszego piętra 1 rozkłada równomiernie dopływ soków. 

Polewanie silne stosuje się gdy owoce są już dobrze uformowa-
ne. Przeciwko skręcaniu liści, plamom na owocach, i gniciu ło-
dygi stosuje się spryskiwanie płynami będącymi w sprzedaży. 

Wreszcie w ogrodzie owocowym, jeśli jabłonie, grusze, brzoskwi-
nie ma ją wiele zawiązanego owocu, należy bukietiy owocu prze-
rzedzić pozostawiając w bukiecie jeden zdrowy, naj lepie j zawie-
szony owoc, ewentualnie dwa, gdy mniej dbamy o jakość. Jest 
to czynność dość delikatna, którą lepiej wykonywać stopniowo, 
bo Jeden owoc na cztery usunięte, powiedzmy, dostaje nagle 
nadmiar pożywienia, a to też szkodzi. Unikamy tego częściowo 
obcinając ogonki w połowie długości, na które jakiś czas idzie 
częśd dopływającego soku. W Jabłoniach najlepszy owoc w bu-
kiecie jest zwykle środkowy, w gruszach — boczny, 

W maju przezorny ogrodnik rozpoczyna walkę z pasożytami 
przed lub po kwitnięciu drzewa. Stosuje się spryskiwanie płyna-
mi, będącymi w sprzedaży, a dostosowanymi do wiosennej i let-
niej pory roku. Operacje te przeprowadza się naj lepie j w dni 
suche, spokojne 1 bezsłoneczne, a gdy nie można — o zachodzi» 
słońca. 

Szczepionki, które nie wzięły obcinamy o parę centymetrów 
1 Jeszcze raz szczepimy w klin (V). 

W ogródku kwiatowym siejemy i sadzimy rośliny przypadające 
nam na jwięce j do gustu. 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29-bis, rue Jean-Goujon, Paris-8. TcL BALzac 10-57 

POLECA C IEKAWE KSIĄŻKI H ISTORYCZNE 

GĄSIOROWSKI , Huragan, oprawione 

— Pani Walewska, oprawa plóc 
GOŁUBIEW, Bolesław Chrobry, 6 t. pięknie opraw, 
K R A S Z E W S K I , Na królewskim dworze, oprawa plóc 

— Za Sasów, oprawa płócienna 
— Boży gn iew, oprawa płócienna 

KS IĄŻK I W Y S Y Ł A M Y ZA ZAL ICZENIEM 

510 fr. 

950 fr. 

4.000 fr. 

700 fr . 

COO fr. 

700 fr. 

UB PO OPŁA-
CENIU MANDATU. KATALOGI NA ŻĄDANIE 



ŚMIAŁY WYCZYN D W U MŁODYCH ŻEGLARZY 

W y p ł y w a m y na szerokie wody . 

« QUINZA INE POLONAISE » 
W chwi l i gdy oddajemy numer do druku. ,,Quinzaine Polo-

naise - „ D w a Tygodnie Po lsk ie " t rwają jeszcze. Wie lk im 
powodzeniem cieszą sie wyk łady polskich prelegentów, 

seanse polskich f i lmów, koncert, wystawa polskiej książki nauko-
we j na Sorbonie 

imprezy , ,Quinzaine" ściągnęły przede wszystkim Polonię pa-
ryską, ale i publiczności f rancuskie j napływa niemało. „ T y g o d n i e " 
są pewnego rodzaju eksperymentem, pierwszą imprezą polską w 
tak w ie lk i e j skali, ale stwierdzić |uż można z całą pewnością, że 
eksperyment da j e doskonałe rezultaty. Można mleć uzasadnioną 
nadzieję, że w latach następnych — o ile „ T y g o d n i e Po lsk ie " utrzy-
mają się ~ będą budziły coraz większe zainteresowanie i odegrają 
coraz ważnie jszą rolę w szerzeniu w iedzy o polskiej kulturze, nauce 
i sztuce. 

• W ubiegłym tygodniu odbył ność przy ję ła artystkę b. gorąco, 
się w Instytucie Nank Politycz- zmuszając Ją do dwukrotnego bł-
nycłi w Paryżu od' zyt Czesława sowania. Szczególnie podobał się 
Bobrowskiego na temat ustroju wszystkim Polonez As-dur Chopi-
gospodarczego Polski współczes- na zagrany przez Smedziankę z 
nej . wie lką siłą. Był to p ierwszy wy-

pu^uczność. Na.eży się spodzie^ 

badaniach h i s t o r ycLo - ^ać . ze m e długo będzie tu tak 
znana Jak Barbara Hesse-Bukow-
ska i Halina Czerny-Stefańska. 

Jagiel lońskiego. Kaz imierz W y k a 
mówi ł o 
literackich w Polsce. 

Profesor Uniwersytet\i lagie l- Pokazy f i lmów polskich w 
lońskiego w Krakowie, Aleksander „ c inematheque Française' 
Gieysztor, wygłosi ł na Sorbonie poprzedzi ł odczyt rektora Pań-
odczyt o przygotowaniach do oh- u-yższej Szkoły F i lmowe j 
chodów zwinzanych z tysiącleciem ^ p ^ f e s o r a Jerzego Toe-
Istnienia Państwa Polskiego. Pu- omówi ł nowe tenden-
Wlczność dopisała na wszystkich ^ polskiej sztuce f i lmowe j , 
tych wykładach. Podkreślano z s łuchacze z zainteresowaniem 
uznaniem dobór i róznorodno.ść p r z y j ę ć charakterystykę kinemato-
zagadnień w tematyce odczytów, polskiej w pierwszych la-

• z okazj i , ,Quinzaine" odbyło j^ch po wojnie , oraz je j przemja-
się w salonacłi ambasady P R L w j^y roku 1956, kiedy równoleg le 
Paryżu przyjęcie, które zgroma- ^e zmianami o rgan i zacy jnymi 
dzi ło wie le wybitnych osobistości (powołanie zespołów twórczych) 
z francuskiego świata polityczne- nastąpił wzrost i lośc iowy i jakoś-
go i kulturalnego oraz nankow- c i owy produłsowanych f i lmów. T e 
ców z Ivraju biorących udział Jako najnowsze zdobyły szereg nagród 
prelegenci w imprezach „Quin- międzynarodowych na festiwalach 
za ine " . P r zy j ęc i e przebiegało w „ Cannes, Wenec j i , Kar lovych 
n iezwykle serdecznej atmosferze, varach. Brukseli. San Sebastian. 

• W dniu 19 kwietnia w sali Manheim. Mar el Plata, OberhaU-
Gaveau odbył się recital fortepia- sen í Cork. Są bogate I różnorod-
nowy Reginy Smendzianki. Artys- ne pod wzg lędem tematycznym i 
tka laureatka Międzynarodowego warsztatowym. Po odczycie w 
Konkursu Chopina, wykonała kil- dniach następnych odbyły się po-
kanaście utworów kompozytńrów kazy : „ E r o i c a " reż. Munka, „Os-
polsklch Cłiopina 1 Szymanów- tatni dzień lata reż. Konwick iego 
Sciego oraz kompozytorów fran- oraz krótkometrażowych f i lmów 
cuskich - nave la i Debussy'ego. eksperymentalnych Lenicy, Bo-
Llcznle zebrana na sali publiez- rowczyka i innych. 

SZALUPA PRZEZ ATLANTYK 
. . T Y G O D N I K P O L S K I " relacjo-

nował już w skrócie w Jednym z 
poprzednich numerów europejski i 
afrykański etap podróży dwu mło-
dych polskich żeglarzy — Jerzego 
Tarasiewicza i Jerzego Misiewicza 
na szalupie ..Chatka Puchatków" . 
W dniu 1 kwietnia wyprawa, ma-
jąca za cel przepłynięcie Atlanty-
ku, uwieńczona została pełnym 
powodzeniem. W dniu tym ..Chat-
ka Puchatków" wpłynęła do 
For t de France na Martynice, le-
żącej nie opodal północnych wy-
brzeży Ameryki Południowej . 

P r z e z gardz ie le 
S u n d u i L a M a n c h e . . . 

Jerzy Tarasiewicz i Jerzy Misie-
wicz mimo młodego wieku (28 1 31 
la t ) są od dawna zrośnięci z mo-
rzem, zakochani w nim i nawykli 
do pararua się z Jego kaprysami. 
Oba j ukończyli Wyższą Szkołę Mor 
ską .obaj brali udział w licznych, 
bałtyckich i dalszych rejsach na 
statkach polskiej żeglugi i sporto-
wych jachtach. Zanim 7 sierpnia 
1958 roku o godzinie 23.45 wypły-
nęli z Gdyni w daleką drogę, 
przez przeszło rok przygotowywa-
li swą wyprawę. Zbierali niezbęd-
ny do wielkiej podróży sprzęt 1 
wyposażenie. Napotykali na wiele 
przeciwieństw i trudności ze stro-
ny małodusznych i bojażl lwych. 
znających morze tylko z dwuty-
godniowego urlopu w Sopocie czy 
Międzyzdrojach. Ostatecznie Jed-
nak, przy poparciu ich inicjatywy 
przez poważne morskie autorytety 
z ministrem Żeglugi dr. Darskim 
1 posłem, kapitanem Batorego" 
— Meissnerem na czele," dopięli 
swego. Patronat nad rejsem ,,Chat 
ki Puchatków" objęła redakcja 
dziennika ,,Sztandar Młodych" . 

Przez sierpień Tarasiewicz 1 Mi-
siewicz żeglowali po Bałtyku, od-
wiedzając porty szwedzkie i duń-
skie. Ostatecznie sprawdziwszy 
sprawność łodzi w dniu 31 sierp-
nia postanowili ruszyć dalej, ma-
jąc za cel przepłynięcie Atlanty-
ku. 15 wriześnia po sforsowaniu 
cieśnin duńskich 1 przeciwności 
Morza Północnego, byli już w Ho-
landii. 3 dni później wylądowali 
w Dunkierce. 1 października wi-
dzimy ich już w Dover, skąd nasi 
żeglarze robią . .autostopem" wy-
cieczkę do Londynu .podobnie Jak 
1 na dotyczasowej trasie starali 
się zwiedzić co się tylko dało. Po-
wrót z Angl i i do Francj i był bar-
dzo dramatyczny. W sztormowej 
pogodzie (10-12 stopni Beauforta) 
szalupa była bez przerwy zalewa-
na przez fale. Do Boulogne chłop-
cy przybyli bardzo zmęczeni, a za-
razem przekonani, że... po takim 
huraganie stawią zwycięsko czoło 
wszystkim przeciwnościom na dal-
szym szlaku. 

. . r z e k i i kanafy F r a n c j i 
Wiódł on w ciągu października 

i listopada rzekami 1 kanałami 

Francj i do MarsyUi. Dzięki pomo-
cy konsulatu P R L w Li l le Tarasie-
wicz i Misiewicz wyposażyli swą 
łódź w motor nlezłjędny na te j 
trasie. W Paryżu zetknęli się ze 
znanym ..dobrowolnym rozbit-
k i e m " prof. Bombardem. który 
gościł ich bardzo serdecznie, nie 
szczędził własnych doświadczeń 
ze .swych samotnych wypraw ocea-
nicznych, a także prosił załogę 
. .Chatki " o przekazanie mu po u-
kończenlu rejsu JeJ spostrzeżeń. 

Na liczącym ponad 1000 kilome-
trów szlaku przez rzeki i kanały 
Francj i . Tarasiewicz i Misiewicz 
spotykali się nieustannie z życzli-
wością 1 pomocą wielu ludzi do-
brej woli, a szczególnie — Pola-
ków. 

„ T r a g e d i a " i k o m e d i a 
Wtedy właśnie, w pierwszycn 

dniach stycznia. Agencja France-
Presse, a za nią prasa światowa 
1 część prasy polskiej podały dra-
matyczną wiadomość : dwu mło-
dych polskich żeglarzy, podróżują-
cych szalupą okrętową wypłynęło 
z Marsylii przy burzl iwej pogodzie 
i utonęło nie opodal portu. 

Wszczęto poszukiwania, m. In. 
przy pomocy Jednostek francuskiej 
marynarki wojennej oraz lotnic-
twa. Przez kilka dni cała Polska 
żyła w napięciu, denerwując się 
sprzecznymi informacjami. 

Tymczasem Tarasiewicz 1 IVlisie-
wicz, którzy celowo wyszli w mo-
rze przy burzl iwej pogodzie, aby 
na swej szalupie, nieruchawej w 
warunkach ciszy, szybciej osiąg-
nąć afrykański brzeg, żeglowali 
sobie spokojnie w kierunku Algie-
ru. Burza zniosła ich na wschód, 
ale żaden z nich nawet nie przy-
puszczał, że dzięki nieodpowie-
dzialnej informacj i A F P wiele o-
sób uznało załogę , .Chatki" za to-
pielców. Ostatecznie wyjaśni ło 
sprawę spotkanie z francuskim 
eskorterem , ,Cabyle" na wysokoś-
ci Oranu. Tak więc , , tragedia" 
na Morzu Śródziemnym okazała 
się co na jwyże j komedią. 

S k o k p r z e z A t l a n t y k 
Jakiś czas Tarasiewicz 1 Misie-

wicz żeglowali Jeszcze po Morzu 
Śródziemnym, zawi ja jąc do nie-
których portów. Szczególnie mile 
wspominając pobyt w Cherchel, 
gdzie usunęli drobne uszkodzenia 
łodzi, korzystając m. in. z pomo-
cy miejscowej szkoły morskiej. 
Spotkali w nie j zresztą — gdzież 
na świecie nie znajdziesz rodaka ! 
— również Polaków. 

Styczeń to sforsowanie Gibral-
taru i lądowanie na Maderze. 
gdzie nota t)ene przyjęto naszych 
żeglarzy bardzo nieprzychylnie. W 
przeciwieństwie do władz wszyst-
kich kra jów dotychczas odwiedzo-
nych przez . .Chatkę", które stara-
ły się przyjść z pomocą śmiałym 
chłopcom. władze portugalskie 
z łamały nie tylko podstawowe za-

sady solidarności ludzi morza, ala 
wręcz i dobrego wychowania. Po-
czątkowo Tarasiewlczowi i Misie-
wiczowi nie zezwolono w ogóla 
wyjść na ląd. a gdy ostatecznie 
zezwolono na jednorazowe udania 
się do urzędu telefonicznego, mło-
dym polskim żeglarzom towarzy . 
szyła uzbrojona pol icyjna asysta. 

Opuściwszy niegościnną Maderę, 
. .Chatka" pożeglowała ku Wyspom 
Kanary jsk im ,by stamtąd ruszyd 
w dniu 26 lutego do decydującego 
skoku przez At lantyk. Wiecie już, 
że powiódł się on w całej pełni, 
chociaż znów wichry 1 burze po-
czątkowo zepchnęły łódź daleko 
na południe od Wysp Zielonego 
Przylądka. Któregoś dnia silna fa-
la wyrzuciła Jurka Tarasiewicza 
z łodzi, ale że obaj żeglarze są a-
sekurowani l inkami — skończyło 
się tylko na emocji . W porówna-
niu z poprzednimi przygodami na 
Morzu Śródziemnym, a zwłaszcza 
na Kana le La Manche — przepły-
nięcie At lantyku okazało się przed 
sięwzięciem wcale nie trudnym. 

N i e t y l k o m ł o d z i e ń c z a 
f a n t a z j a 

Pozostawałoby Jeszcze wyjaśnić 
pokrótce cele i założenia wypra-
wy. Czy była ona — jak to przed-
stawiali niektórzy — tylko śmia-
łym wyczynem zrodzonym z mło-
dzieńczej fantazj i dwu młodych, 
zakochanych w morzu ludzi? O-
tóż nie, a raczej — nie tylko. 

Tarasiewicz i Misiewicz posta-
wili za cel m. in. wypróbowanie 
sprawności typowej szalupy ratun-
kowej używanej na polskich okrę-
tach w najbardziej trudnych wa-
runkach. Postawili sobie za cel 
— sprawdzenie Jakiego rodzaju 
wyposażenie szalupy niezbędne jest 
ewentualnym rozbitkom dla samo-
dzielnego uratowania się, względ-
nie wytrwania, często bardzo dłu-
giego, nim przyjdzie pomoc. 

Dlatego też dwa j żeglarze wy-
brali zwykłą szalupę z ..Batore-
g o " . wyposażoną w dwa maszty 
1 komplet ożaglowania, niezata-
pialną (posiadającą wbudowane 
wzdłuż burt metalowe zbiorniki 
powietrza). Dlatego nie unikali 
burz, a wręcz przeciwnie — sta-
wiali czoło największym huraga-
nom. 

Nie ulega Już wątpliwości, źe 
wielki rejs male j łodzi przejdzie 
nie tylko na trwałe do historU 
polskich wyczynów żeglarskich, a-
le t>ędzie również ciekawą kartą 
w badaniach ratownictwa. 

Nie ulega też chyba wątp l iwo^ 
ci. że Polonia Francuska, która 
tak mile 1 serdecznie przyjmowa-
ła dzielnych żeglarzy w Ich rejsie 
poprzez rzeki 1 kanały Francj i , 
również gorąco powita ich w dro-
dze powrotnej do kraju, prowa-
dzącej w pierwszym etapie z Mar-
tyniki do Hawru. 

K . S T R Z E L E C K I 

W Jednym z portów na trasie podró2y. 



M a m y dobre t radyc je I chcemy, aby Polska cieszyła się nadal dobrą 
opinią pod t y m wzg lędem. P r zypomnę choćby Świa tową Wys t awę w Pa r y żu 
w roku 1937, gdz ie pawi lon polski o t rzymał Grand P r i x . P ro j ek towany on był 
przez znanych 1 ży jącyc ł i dzjś w Wars zaw i e architektów Stanisława Brukal-
skiego 1 Bohdana Pniewskiego . Również 1 po wo jn i e odnosi l iśmy szereg 
pukcesów, że wymien i ę choćby międzynarodową wys tawę w Paryżu pod nazwą 
, ,Urbanizm ł Mieszkania" . I w tej Imprez ie dzjał polski o t rzymał Grand Pri.^. 
Nie zawsze 1 n ie wszędz ie Istnieje z w y c z a j nagradzania, ale zawsze 1 wszędz ie 
powsta j e opinia. Z przy jemnośc ią stwierdzam, że opinie o polskich rozwiąza-
niach b y w a j ą na ogół pochlebne. 

Wraca j ą c do targów międzynarodowych s twierdzamy stały wzrost Ilości 
naszych imprez. Na przykład w bieżącym roku 1959 bierzemy udział w czter-
dziestu imprezach targowych, rozsianych na całej kuli z iemskie j . Mówiąc 
żartem — jeżel i dowiemy się o ,,La F o i r e " na Marsie to też wtargn iemy tam 
ze swoim pawilonem^ którego ścianami będzie powietrze nasycone kolorem, 
a eksponatem wiedza o wszechświecie i polsliie wy roby monopo lowe dla 
Marsjan i Marsjanel<. Mówiąc serio Polska nie ominęła ani Jednego konty-
nentu 1 odkąd zaczęło funl ic jonować Micisterstwo Handlu Zagranicznego i 
Polska Izba Handlu Zagranicznego — o feru jemy nasze towary wszędzie tam 
gdz ie l i c zymy się z p o w a ż n y m odbiorcą. 

INŻ. JERZY STANISZKIS 

« C U D Z E C H W A L I C I E , 

- S W E G O N IE Z N A C I E 

SAMI NIE WIECIE CO POSIADACIE» 
Felieton o polskich targach napisany I r l lustrowany przez 
architekta, projektanta wie lu Imprez zagranicznych. 

KAŻDY k ra j posiada bogactwa — bogactwa naturalne 1 bogactwa wy two -
rzone, wyn ika jące z Jego moż l iwośc i przyrodzonych. Po lsk imi bogactwa-
m i naturalnymi są na p r zyk ład : węg ie l , sól, siarka, żyzna gleba 1 29 

m i l i o n ó w ludzi, wśród których tysiące różnorodnych talentów. Po lsk imi bogac-
twami -wytwarzanymi s ą : osiągnięcia nauki, a więc prace badawcze; osiągnięcia 
Eztukl, w ięc twórczość, oraz osiągnięcia techniki — to Jest praktyczne zasto-
Bowąnle nauki 1 twórczości. 

Do techniki za l i czamy między Innymi : przemys ł ciężki, przemysł lekki, 
jrolnlctwo. 

Zdając sobie sprawę z naszych moż l iwośc i 1 z tego co Już reprezentujemy 
•yr wie lu dziedzinach ^ Polska sygna l i zu je stan faktyczny. Sygnal i zu je przy 
pomocy publikacj i , radia, te lewiz j i I p r zy pomocy wszelkiego rodza ju Imprez, 
a między Innymi p r zy pomocy wys taw, wśród których poważną pozyc ją są 
polskie paw i l ony ł stoiska targowe. 

„ L a Foire de Po znan " , a więc Międzynarodowe Targ i Poznańskie są znane 
•wielu k ra j om różnych kontynentów. I lość wys t awców zwiększa się z roku na 
rok — do tego stopnia, że tereny te] Imprezy zostaną powiększone, a obok 
nowych, powsta jących hal 1 pawi lonów, stare budynki ulegną modernizac j i . 

Udział w Targach Poznarisklch biorą m iędzy I n n y m i : Ang l ia , Austria, 
i j e l g ia , Brazyl ia, Bułgaria, Chiny, Czechosłowacja, Dania, Finlandia, Francja , 
Órecja, Holandia, Indie, Jugosławia, Niemiecka Republika Federalna, Rumunia , 
e t any Zjednoczone, Związek Radziecki 1 w ie le Innych kra jów . 

P r zy c zym Związek Radziecki za jmował , w ubiegłych latach, powierzchnię 
około 2.000 metrów kwadratowych, a Stany Zjednoczone zbudowały własny 
pawi lon o konstrukcji z duralumlnium, wype łn ione ] szkłem. 

Ta r g i Poznańskie charakteryzują się n ie ty lko c i ekawymi eksponatami, 
ląprezentującyml wszelkie przemysły różnych kra jów, ale też swo imi śmia-
ł ym i rozwiązaniami , architektonicznymi 1 plastycznymi. Śmiem twierdzić , że 
Ta r g i Poznańskie są zaskakujące swoją pomysłowością, barwnością 1 Jakością 
real izac j i . Porównując Je » pokrewnymi terenami Innych miast europejskich 
1 pozaeuropejskich w y d a j e się, żc ogó lnie biorąc stanowią one bardzie j wy -
równany poz iom artystyczny. Dzie je się to dzięki temu, że polskie centrale 
handlowe, spółdzielnie 1 Instytucje prywatne zwraca ją się do l icznej grUpy 
zdolnych artystów, posiadających Inwencję . Na skutek tego inne państwa i f i r-
m y zagraniczne są zmuszone do atrakcyjnych rozwiązań. Nie wystarczy sam 
towar — musi on cnaleźć się w c iekawe] oprawie architektoniczne], która 
przyc iąga Jak magnes. 

Jeżeli tak dz ie je się w Poznaniu to nic dz iwnego, te polskie pawi lony 
ł stoiska poza Polską są p r zygo towywane z w ie lk im staraniem. 

Nie Jestem w stanie wymien i ć wszystkich miast, w których powiewa ła 
f l aga , biało-czerwona, wystarczy że przytoczę : Barcelonę, Belgrad, Budapeszt, 
Casablancę, Damaszek, Dżakartę, ł-rankfurt. Helsinki, Izmir, Johanesburg, 
Ka i r , Londyn, Lil le, Lyon, New York, Pekin, P l owd iv , P ragę Czeską, Rio de 
Janeiro, Szanghai, Sztokholm, Tokio, i(d. 

Po logne — Po land — Polonia — Polen — oznajmia , że jesteśmy gotowi 
do w y m i a n y handlowej z wszystkimi ivrajami. 

,,A teraz co dzie je się pod tym jednoznacznym t y tu ł em? " Otóż podtytułami 
są taliże centrale iiandlu zagranicznego, jak ; 

Metalex.port — maszyny i drobny przemysł meta lowy. Elektrim — przemysł 
elektrotecłmiczny. Ciech — chemia. Varimex — przemysł precyzy jny . Paged — 
wyroby drzewne i papier. Animex i Rol impex — przemysł spożywczy 1 wyroby 
monopolowe. Skorimpex — wyroby skórzane. Cetebe — tekstylia. Ccopexim — 
przemysły i rzemiosła rpółdzielcze. Ars Polona — książki, pisma, nuty i płyty 
g ramofonowe . Chinex — szkło, l iryształy. 

Wreszc ie Orbis, Jako biuro podróży, zachęcające obcokra jowców do w i zy ty 
w Polsce. Napisem ,,29 mi l i onów przy jac ió ł czeka na W a s " zaprasza Orbis do 
kra ju gór, morza, Jezior .lasów, łąk i pól. 

Naturalnie nie wszystkie centrale wymien i ł em, bo i nie wszystkie są repre-

Lipsk. 1954. — Pro jektanci : Jerzy Staniszkis i H. 



M-T.P. 1949, — Pawi lon komunikacj i . Au to r z y : Fi l ipowicz I Staniszkis. 

zentowane jednocześnie. Doliladne zl jadanie rynku danego Icraju czy danego 
miasta wplywE 

Natomiast 
stworzyć moż 

na udział poszczególnych branż. 
Olą architektów i plastyków, w t y m wypadku I moją rolą, jest 
iwie najkorzystniejsze warunki ekspozycj i dla towaru, tego 

g łównego ,,akr)ra" targów, oraz stworzyć dogodne warunki pracy dla dele-
gatów liandlowych. Cel ten staramy się osiągnąć przy pomocy moż l iw ie pros-
tych i takicfi środków — wiedząc, że czas trwania tego rodzaju imprez jest 
krótki. Ale mimo krótkiego życ ia naszych kompozyc j i — pragniemy aby 
pamięć o nich trwała dłużej, dlatego staramy się, w miarę możności, w y -
korzystać maksimum z przydzie lonego terenu i wycisnąć, jak sok z cytryny, 
wszystko to co daje nam tani budulec i wartośc iowy eksponat. Całość naszych 
imprez jest całkowicie wykonywana w kraju przez Przedsiębiorstwo Wys taw i 
Ta r gów oraz montowana przez ekipy fachowców tegoż przedsiębiorstwa. Da j e 
nam to gwarancje jakościowe no i oszczędność cennych dla nas dewiz . Jest 
to znakomicie zorganizowany dział. Cechuje go sprężystość, operatywność 1 
punktualność, czego naj lepszym dowodem jest takt, że teren polski na ,,La 
Fo ire de Paris 1958" był najszybcie j , a jednocześnie najspol io jnie j zabudowany. 

Zapraszamy czytelników „Tygodn ika Po l sk i ego " do zwiedzenia naszego 
stoiska w tym roku na ,,La Foire de Paris 1959". Zobaczycie setki eksponatów, 
o których trudno szeroko mówić w lirótkim artykule. 

Inż. Jerzy STANISZKIS 

Lipsk 1955. — Au to r z y : Staniszkis, Wiśniewski , Zalewski , Koy . 

Damaszek i New Delhi. — Pawi lon dla kra jów tropikalnych. 
A u t o r z y : Ihnatowicz, Sołtan, Zalewski, Pałka, Wiśniewski ; r zeźbat Szapocznikow. 

H. Wiśniewski. — Grafika i Bogmi I Zaborowski. Poznań. — Pawi lon Książki. — Staniszkis. 
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Teresa Majewslca, urządniczka z Warszawy została 
zwohnoria z -pracy, Majewska zajmuje -małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać sią niezwykłe wydarzenia. ćEomu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piątra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna sią śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągtycn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie mąża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zającie sią dziećmi, udała sią na milicją, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa udaje sią do Radości du swoich dawnych 
kolegów biurowych, gdzie hucznie obchodzi sią 
imieniny. 

Czy komuś zaszkodził chleb ze smalcem? 
Brak chleba i brak omasty szkodzi. Ale je-
dzenie? Żołądek ma swo ją wiedzę o jedzemu. 
Każdy może' jeść tyle, ile m u się zmieści. Jak 
się mieści — to idzie na zdrowie. Tak pewno 
myślała ciotka Adela, takie miała swo je zasa-
dy odżywiania i starszych i dzieci i nikt je j 
tych zasad nie odmieni, bo też nie są to jej , 
lecz jakieś bardzo wspólne, dawne i . bardzo 
powszechne, narodowe, polskie. 

N ie wszczynałam z ciotką Adelą dyskusji 
na te tematy. Czułam się nie dość silna w tym 
względzie. Czułam, że ta kobieta rozporządza 
zbyt wie loma przykładami z życia, wobec cze-
go mo j a wiedza, zdobyta przy pomocy osłu-
chania się z opowiadaniami b iurowych kole-
żanek o chorobach ich dzieci i przeczytania 
kilku artykułów popularno-naukowych w ga-
zetach, może okazać się bardzo krucha. Poza 
tym może rzeczywiście w najbl iższym czasie 
nauka przyzna rację ciotce Adeli. N ie tak da-
w n o przecież przy chorobach żołądka medy-
cyna nie widziała większej zbrodni jak dawa -
nie choremu surowizny, a dziś leczy te cho-
roby surowymi jabłkami... 

Ciepły termometr, wydobyty spod pachy 
małego, wskazywa ł 37 stopni i dwie kreski. 

— Zawiadomię doktora — powiedziałam, 
głaszcząc czuprynę Marcina — ale wyda j e mi 
się ,że wszystko jest prawie w porządku. 

Ciotka Adela kiwała g łową. 
Rozejrza łam się po pokoju, bo wyda ło im 

się, że w mieszkaniu Wa l c zaków zrobiło się 
jakoś inaczej. Stara ciotka najy\'yrażniej nie 
uwielbiała pedantycznego porządku. _ Może 
właśnie dzięki temu mieszkanie stało się w e -
selsze. Wszędzie leżafy jakieś zabawki, szmat-
ki i książeczki dziecinne. Dzieci uśmiechały 
się, jakby wyzwolone od koszmaru, związa-
nego z obojg iem rodziców. 

Gdy zamykałam za sobą drzwi, poczułam 
się jak nauczycielka wychodząca z klasy. 
Buchnął bowiem za mną dziki hymn dziecię-
cej wesołości, któremu wtórowało wcale me 
groźne pomrukiwanie opiekunki. 

Zeszłam na piętro i zapukałam do sąsia-
dów. Gdv mi otworzono, by łam zaskoczona. 
Przygotowa łam się na widok Wrzesińskiej , 
a o"tworzvł mi jej mąż. Wysoki , pochylony 
blondyn ó twarzy, którą nazywają arystokra-
tyczna. Podobno rzeczywiście Wrzesiński no-
sił kiedyś hrabiowski tytuł, co wyda je się 
dziś tak śmieszne, jakby ktoś chodził na co-
dzień w pancerzu z husarskimi skrzydłami 
u ramion. 

— Bardzo pana przepraszam — jąka łam 
się trtichę — czy zastałam pania Danutę? 

— Żony nie ma — powiedział prawie szep-
tem. — A czy m a m je j coś po wtórzyć? 

— Nie, nie, dziękuję panu I>ardzo. Ja tyl-
ko chciałam poprosić o pozwolenie zatelefo-
nowania. Ale jeśh pani Danuty nie ma... 

Wrzesiński otworzył drzwi na całą szero-
kość: 

— Ależ bardzo panią proszę... — Tylko — 
przyłożył palec do ust — musimy zachowy-
wać się cicho, bo nasz mały chory. W ł a ś m e 
niedawno zasnął. 

Mia łam wrażenie, że znalazłam się w za-
cisznym gnieździe domowym. Oto pani tego 
domu wyszła, żeby coś załatwić na mieście. 
Może po lekarstwa dla chorego dziecka. A o j -
ciec, wróciwszy z pracy, ob ją ł kolejny dyżur 
przy łóżeczku synka. Gdy żona wróci, oboje 
z niepokojem pochylą się nad tym łóżeczkiem, 
śledząc przyśpieszony oddech małego, a potem 
spojrzą sobie w oczy, splotą wza jemnie dło-
nie, żeby dodać jedno drugiemu otuchy. 

W tym obrazie nie było miejsca na to 
wszystko, co opowiadała Danuta. Wszystko 
naokoło, miękki dywan pod stopami, wygodne 
fotele, przytulna cisza, miły zapach mieszka-
nia — sprawiało raczej wrażenie nieba, mie j -
sca, gdzie się spełniają ludzkie, najbardziej 
ludzkie marzenia, aniżeli piekła, gdzie jak 
dwie potępione, poszczute przeciw sobie du-
sze, walczy ze sobą dwo je ludzi, którzy kie-
dyś byli małżeństwem. 

A może to tylko wymys ł Danuty, zakocha-
nej w Kuleszy? Może ten dystyngowany, po-
chylony pan został niesłusznie oczerniony? 
Może cierpi, kochając nadal swą piękną żonę, 
która go odepchnęła? 

Otworzy łam książkę telefoniczną. W y s z u -
ka łam rubrykę „lekarze", a w niej : „Gawra 
Wiktor , dr med., choroby wewnętrzne. Bliska 
36". Z Bliskiej 36 na Bliską 36 też się łączyło 
przez daleką centralę. Przyłapałam się na 
tym, że odczytywanie imienia i nazwiska 
„W ik to r Gawra sprawia mi jakąś lekko draż-
niącą przyjemność. W ik to r — to ładne imię, 
pomyślałam. I pasowało do tego człowieka. 
N ie potraf i łam sobie wyobrazić, by móg ł no-
sić jakieś inne imię. 

Po kilku sygnałach odezwał się męski głos, 
mi ły i niski ,i nie w i em czemu na sekundę 
serce przestało mi bić, jak gdyby nie chciało 
mi przeszkadzać w wysłuchaniu krótkiego — 
„hallo", rozlegającego się w słuchawce. M imo 
wszystko chciałam się upewnić: 

— Czy pan doktór Gawra? 
•— Jestem przy telefonie. 
— Dobry wieczór, panie doktorze, tu mó -

w i Majewska. Panie doktorze, by łam tu na 
górze u Wa l czakowe j i mierzyłam małemu 
temperaturę, m a 37 i dwie kreski. 

— Bardzo pani dziękuję za wiadomość. 
Będę tam za jakąś godzinę. 

— Czy to potrzebne, panie doktorze, żeby 
pan się fatygował? Ten mały jest już prawie 
zdrów. 

— Tak, ale grypa bywa zdradliwa... 
.— W o t e c tego i ia tam będę, chciałabym 

wiedzieć, jak pan doktór ocem stan Marcina. 
— Będę za godzinę. D o widzenia pani. 
— Do widzenia. 
Odłożyłam słuchawkę i spojrza łam na ze-

garek, ażeby wiedzieć kiedy liędzie to „za go-
dzinę". Ws t a ł am i chciałam już iść do siebie, 
gdy Wrzesiński zapytał: 

— Nasz mały też zapewne m a grypę. Chy-
ba trzeba będzie wezwać lekarza. Doktór Ga-
w r a to nasz sąsiad, prawda? Czy to pediatra? 

— Nie, internista. 
— Ale może by zaszedł do nas? Czy byłaby 

pani łaskawa poprosić doktora, jak będzie na 
górze u Walczaków.. . . 

— Bardo chętnie powiem mu. 
— Serdeczne dzięki. Przyznam się pani, że 

w y b a w i mnie pani z kłopotu. Żona gdzieś wy -
szła na cały dzień, a ja czuję się trochę bez-
radny. Bardzo proszę, jak pani będzie scho-
dzić z g ó ^ z doktorem, niech pani zajdzie do 
nas również. P o sąsiedzku, na herbatę. 

Mówi ł szybko, cliaotycznie, rzeczywiście 
bezradny, pozostawiony sam w sytuacji, któ-
re j nie umia ł sprostać. Uścisnęłam mu rękę. 
W y d a ł mi się mnym człowiekiem niż ten z 
opowiadania Danuty. 

Gdy weszłam do siebie, nie zapalając świa-
tła podeszłam do okna. Pomyślałam, że pa-
trząc w okno gabinetu doktora G a w ^ do-
w i em się najdokładniej, kiedy wychodzi, by 
iść do Walczaków. Okno gabinetu prawie na-
przeciw mojego okna. Zasłonięto je wzorzystą, 
zasłoną, jakby zbyt kwiecistą jak na tę porę 
roku. Poza zasłoną migały wątłe cienie. Raz 
ktoś sięgał po jakiś przedmiot leżący na para-

pecie, odsłaniając trójkątny wycinek pokoju. 
W pewnym momencie światło gasło, z okna 

pozostał tylko krzyż drewnianej ramy okien-
nej, niosącej na sobie ciwkie, czarne szyby. 
Spojrza łam na zegarek. Zdawa ło mi się, że 
dopiero podeszłam do okna, a tu rzeczywiście 
upłynęła niemal godzina. O czym myślałam 
przez godzinę, wpatrzona w okno lekarskiego 
gabinetu? Zarzuciłam płaszcz na ramiona, 
chwyciłam beret i torebkę. Pobiegłam na gó-
rę, żeby być jeszcze przed przyjściem dokto-
ra. N ie mogłam, nie mog łam sobie przyptim-
nieć, o czym myśla łam całą godzinę stojąc 
przy oknie. 

Może zastanawiałam się, źe tak mało wiem 
o tym człowieku, choć pamiętam go od tak 
dawna. Pamiętam, jak po powrocie z Zacho 
du Gawra chodził jeszcze w dressie z naszyw-
ką „Poland" . Mówiono, że całą wo jnę spędził 
w wojsku, że w Anglii ukończył medycynę i 
że rokowano mu tam wielką karierę naukową, 
ale że on wola ł mieszkać w kraju. Przywiózł 
ze sobą żonę Angielkę. Życie G a w r ó w było 
zamknięte i spokojne. Przed czterema laty 
pani Gawra popełniła samobójstwo — otruła 
się. Doktór Gawra , już samotny, żył jak daw-
niej, pracując w szpitalu i w Ubezpieczalni, 
ą po p c ^ d n i u przy jmując prywatnych pac-
^ n t o w . Pracy naukowej w Polsce nie podjął. 
Podobno nie ze swe j wol i : miał jakieś trud-
ności. W o w y m czasie było to zupełnie moż-
l iwe — mundur andersowski i angielska żo-
na — me pomagało m u to wszystko w życiu. 

kryło sie za tymi nielicznymi fakta-
m i r l e g o nie odsłaniały zdejmowane przez 
dolitora przy rozmowie okulary. Przeciwnie, 
gest jego niepokoił jeszcze bardziej. Czułam 
się zaniepokojona w ol)ecności tego człowie 

" l ^ f ^ ^y™ krótkim oczekiwaniem na 
mego, choć przyszedł szybko po mnie. 



KOBIETA BOM 
Głos ma Mtchedinka 

MODA I GĘSI 
aż błyszczały im oczka. 

W p i e r w ozwała się kurka : 
—- Moje drogie, czy wiecie 
już nie modne są piórka 
na ogonku ni grzbiecie. 

— A ja powiem w a m szczerze, 
że wytworne kaczuszki 
rzadko noszą dziś pierze 
z białym puszkiem pod brzuszkiem. 

-— Ja widziałam zaś gąski, 
wcliodziły do wody. 

Miaty szyjki zbyt wąskie... 
— 1*0 ostatni krzyk mody ! 

— A co pani ubierze, 
kiedy przyjdą upały? 
— Mo.|e pierze zle leży, 
więc przerobię je całe. 

I co jeszczeście dzisiaj 
wyczytały z żurnali? 
— 2e indyczka, strój nisia 
już nie nosi korali. 

I podobno są modne 
ja jka małe, nie duże. 
l)żiś są kury wygodne, 
lecz co dziwić się kurze? 

Tak gdakały dzień cały 
gąska, kwoczka i kaczka, 
aż im dzióbki latały, 
jak ruchliwa trzepaczka. 

Cały ogród się trzęsie, 
i już słonko zachodzi — 

Co za gęsi te gęsi, 
tyle gdakać o modzie! 

JAK PIELIGNOWAÍ CI|TE KWIATY! 
Z NADEJ&CIEM maja kwiaty 

Cięte tanieją i udekorowanie 
rr.ieszkania barwnym bukie-

tem przestaje być, jak to miało 
miejsce zimą, niedostępnym luksu 
sem. Każda z nas niemal w tym 
okresie, stara sią zaoszczędzić na 
codziennych sprawunkach, żeby 
nabyć choć od czasu do czasu 
barwny bukiecik wnoszący do do-
mu tyle radości i piękna. 

Pragniemy oczywiście, żeby taki 
bukiet zachował świeżość jak naj-
dłużej. Oto kilka praktycznych 
wskazówek, które pozwolą na prze 
dłużenie żywota ciętych kwiatów. 

Przede wszystkim trzeba, żeby 
były świeże w chwili, gdy je ku 
pujemy. Kwiaty świeże rozpozna-
jemy po jędrnych łodygach i ja-
skrawo zielonej barwie liści. Gdy 
łodygi są zwiotczałe i liście żółk-
niejące, oznacza to, że kwiaty cą 
JUŻ dawno obcięte i że w miesz-
kaniu nie utrzymają się dłużej niż 
dzień lub dwa. 

Przed wstawieniem kwiatów do 
wazonu, należy je zanurzyć na Ib 
minut w głębokim, wypełnionym 
wodą naczyniu. Następnie przy-

ciąć na ukos łodygi, oczyścić z su-
chych liści i kolcy (róże). 

Wodę w wazonie zmieniać co 
najmniej dwa razy dziennie. Co 
kilka dni wrzucać du wazonu kost 
ką cukru lub pastylkę aspiryny. 

Unikać przeciągów i ęwałtoionej 
zmiany temperatury. Najlepsza 
temperatura dla ciętych kwiatów 
wynosi od 10 do 14 stopni. 

Coś dla gospodyń 
• Zapach ze świeże j nieza-

schniętej jeszcze farby o le jne j 
zmniejszy się po killiu godzi-
nach, jeśli w pomieszczeniu po-
stawimy talerzyk pełen soli. 

• Kranu od wodociągu nie na-
leży zakręcać zbyt mocno, gdyż 
uszczelnienie szybko się oblu-
zuje. 

• Ta lerze z grubej porcelany 
czy fa jansu po dłuższym użyciu 
ciemnieją i nie można ich doczy-
ścić. Odzyskają biały kolor i bę-
dą jak nowe jeśli wygo tu j emy Je 
w wodzie z proszkiem i mydłem. 

Droga pan i ! Pokochałam całym 
sercem żonatego mężczyznę, po-
siadającego dziecko. Znalazłam się 
w bardzo przykrym położeniu, bo 
nie zamierzałam nigdy rozbijać 
rodziny 1 krzywdzić drugie j ko-
biety. Mo j a sytuacja jest tym 
bardziej skomplikowana, że wiem 
od różnych ludzi, którzy zresztą 

nie zna ją mego stosunku do tego 
mężczyzny, że jest on bardzo nie-
szczęśliwy ze swoją żoną 1 właś-
nie gdyby nie dziecko, dawno by 
się z nią rozszedł. 

Ja go naprawdę bardzo kocham 
1 jestem pewna, że bylibyśmy ze 
sobą szczęśliwi. Ż y j ę z nim, ale 
nie potraf ię długo trwać w takirn 
zakłamaniu. Co pani ml radzi 
robić. Czy nakłonić go do rozwo-
du, czy rozstać się z nim, mimo 
że sama nie czuję się na siłach 
zerwać. 

Zakochana 

Mi ła pani. Rozumiem pani roz-
terkę i niepokój. Na pani miej-
scu nie nakłaniałabym tego czło-
wieka do rozwodu. N igdy nie 
wspominałabym o te j sprawie, 
nie pytała o żonę, ani t ym bar-
dziej nie wyrażałabym się o niej 

źle. Skoro nie czuje się pani na 
siłach by zerwać — trzeba mieć 
cierpliwość 1 czekać. Jeżeli rze-
rzywiście między małżeństwem 
stosunki są napięte — zupełnie 
prawdopodobne, że Inic jatywa 
rozwodu wyjdz ie od niego. Jeżeli 
natomiast wyczuwa pani. że o 
rozwodzie nikt nie myśli. — le-
pie j usunąć się jak najszybciej. 

A N N A 

Ten s a m m o d e l s u k i e n k i 
dla mamy i córeczki 

Szykowna sukienka na clepre dni, nadająca się zarówno dla 
mamy Jak i dla córeczki, z haf towanego materiału „broderies an-
glaises" . 

Stanik dopasowany, spódnica suto marszczona. Dekolt, rękawy 
i dół sukni wykończone haftem (można taki haft wykonać na 
maszynie do szyc ia ) . 

Szeroki pasek z ta f ty . 
Na wykonanie trzeba : 3 m. 80 materiału, szerokości 90 cm. dla 

mamy; 1 m. 10, szerokości 90 cm. dla córki; O m. 50 tafty, szerokości 
90 cm. na oba paski. 

Czy twoje dziecko ma zdrowe zęby? 
ZI M A jest okresem, w którym 

organizm dzieci traci naj-
więcej wapna 1 ciał mine-

ralnych,- co wpływa ujemnie na 
stan zębów. Dlatego też, na wio-
snę każda matka powinna zapro-
wadzić swe dzieci do dentysty. 

Ażeby nie dopuścić do zepsucia 
się i gnicia zębów, należy powta-
rzać te wizyty co sześć miesięcy. 
Twierdzenie, że „zębów mlecznych 
nie trzeba leczyć, bo 1 tak wypa-
d a j ą " jest z gruntu fałszywe. Za-
niedbany ząb mleczny może spo-
wodować infekcję korzenia zęba 
stałego. 

J A K ZAPOBIEC PSUC IU SIĘ 
ZĘBÓW U DZIECI? 

Psuciu się zębów u dzieci moż-
na zapobiec przez stosowanie się 
do następujących wskazówek: 

— wykluczyć z jadłospisu zbyt 
wielką ilość potraw miękkich 1 
mielonych, nie wymagających gry-
zienia (nadmiar takich potraw o-
słabia zęby). 

Pożywienie dziecka winno być 
różnorodne .zawierać dużo świe-
żych ;arzyn oraz potraw mlecz-
nych, bogatych w wapno. Od naj-
młodszych lat, należy przyzwycza-
jać dziecko do Jedzenia powoli 1 
dokładnego rozgryzania mięsa. 

chleba i wszelkich produktów 
twardych. 

— niemowlęciu, w okresie ząbko-
wania, nie dawać skórek od chle-
ba. Opóźniają one 1 utrudniają 
wyrzynanie się zębów. Wskazany 
jest plasterek cytryny. 

— w przerwach między posiłka-
mi nie dawać dzieciom za wiele 
słodyczy (resztki słodyczy w połą-
czeniu z pewnymi bakteriami, two 
rzą w jamie ustnej tzw. kwas 
mleczny, atakujący emal ię ) ; ani 
ciastek, których sładniki — cukier 
mąka, drożdże — przekształcają 
się w ustach w ferment alkoholo-
wy ; ani tzw. ciągutek (caramels) 
przyklejających się do zębów. 

Nie znaczy to bynajmniej , że na-
leży zmniejszyć potrzebną dziecku 
ilość cukru. Trzeba tylko podawać 
ten cukier w połączeniu z innymi 
potrawami, których resztki zneu-
tralizują działanie resztek cukru 
w Jamie ustnej. 

— lekarstwa oraz wszelkie kwa-
sy naj lepiej podawać dziecku przez 
słomkę. 

P R O S T O W A N I E SZCZĘK 
I ZĘBÓW 

Statystyki wykazują, że we 
Francj i co piąte dziecko posiada 
nieprawidłowy zgryz lub nierówne. 

Rys. T . B Y S Z E W S K A 

zęby. Defekty te daje się łatwo 
naprawić przez noszenie specjal-
nego aparatu. Wobec tego. że wa-
da ta odbija się ujemnie na tra-
wieniu i może nawet spowodować 
choroby przewodów jMkarmowych, 
należy od najmłodszych lat zwró-
cić baczną uwagę na ukształto-
wanie się szczęki i zębów dziecka. 
Jeśli chodzi o szczęki, to najle-
p ie j zacząć prostowanie gdy dziec-
ko skończy lat 4. Począwszy od 
lat 9, prostowanie szczęk staje się 
znacznie trudniejsze 1 od tego wie-
ku Ubezpieczalnia nie zwraca na-
wet części poniesionych kosztów. 
Prostowanie zębów natomiast, prze 
prowadza się do lat 18. 

PALCE L IZAc : 

Z IEMNIAK I NADZIEWANE 
M i ę S E M 

W z i ą ć : 12 z iemniaków średniej 
wielkości (około 1 kg. ) . Na nadzie-
nie«: 300 gramów mięsa mielone-
go (wo łowego lub końskiego), 50 
g ramów czerstwego chleba, 50 
g ramów cebuli, 20 g ramów tłusz-
czu, 1 ja jo , sól, pieprz. — Sos : 
1/8 litra śmietany, 20 g ramów 
mąki ,1 kostkę maggi , 1 łyżkę sie-
kanego persil. 

Ziemniaki ugotowane na pół 
miękko w skórce odcedzić, obrać 
ze skórki, przyciąć z jednej stro-
ny, aby Je można było postawić. 
Wydrążyć Je następnie i nadziać 
mięsem. Ułożyć w płaskim, szero-
kim rondlu, w Jednej warstwie. 
Dodać trochę wody, włożyć do 
piekarnika i zapiekać. Wyparowa-
ną wodę uzupełnić. Gdy ziemnia-
ki będą miękkie, zalać osoloną, 
śmietaną, zmieszaną z mąką i do-
dać „ m a g g i " . Zapiekać chwi lę . 
Wy łożyć na okrągły półmisek, 
oblać sosem śmietanowym, posy-
pać siekanym persil 'em. 



PRZYGOTOWANIA DO KOLONII LETNICH 
R Z Y G O T O W A N I A do kolo- cięża? Jak daje sobie radę? Z ty-

' nil letnich są w pełnym ml pytaniami przybyliśmy do Jou-
toku. Pracownicy delegatu- drevUle (dep. Meurthe et Moselle). 
ry Polskiego Czerwonego miejsca zamieszkania pp. Ireny 1 

Krzyża we Franc j i kończą urzą-
dzanie pomieszczeń, prowadzą roz-
mowy z przyszłymi kierownikami 
1 wychowawcami, starają się aby 
wszystkie sprawy organizacyjne 
zostały załatwione w terminie. Ju i 
w marcu rozpoczęły się prace, na-
zywane potocznie ,,akcją koloni j-
n ą " , która kończy się dopiero Je-
sienią złożeniem sprawozdań przed 
rodzicami na wspólnych spotka-
niach rodziców, nauczycieli 1 wy-
chowawców kolonijnych. 

Coroczne okręgowe konferencje 
marcowe zwoływane dla społeczni-
ków P C K 1 nauczycieli służą o-
mówieniu najbliższych projektów, 
wysokości opłat, ilości miejsc. Po-
dano więc do wiadomości w roku 
bieżącym, że około 500 dzieci wy-
jedzie na kolonie do Polski, a 900 
do jednego z czterech domów na 
terenie Franc j i : Chateau de Pres-
les (dep. Seine et Marne) . Crhateau 
du Roc (dep. Dordogrieł, Onival 
(dep. Somme), Ouezy (dep. Calva-
dos). 

W kwietniu delegatiu-a P C K roz-
syła do skupisk polskich druki e-
widencyjne do wypełnienia, usta-
la skład personelu kierowniczego, 
wychowaczego 1 technicznego, roz-
poczyna przygotowania budjmków, 
a więc remonty, uzupełnianie sprzę 
tu, dekorowanie wnętrz. Przygoto-
wano już postoje, noclegi 1 posił-
ki dla dzieci, które w lipcu prze-
jadą autobusami przez Belgię i 
Niemcy do kraju. 

A le jest to zaledwie częśd ogrom-
ne j roboty przygotowawczej. Resz-
ta zależy od społeczników P C K i 
nauczycieli. T o oni muszą na-
przód zapisać chętnych do wyjaz-
du, oni dbają o wypełnienie wszy-
stkich formalności przedwyjazdo-
wych, o przebadanie dziecka przez 
lekarza, odprowadzenie go do 
punktu zbornego. , ,odebranie" po 
powrocie z kolonii. 

W dużych skupiskach polonij-
nych — szczególnie tam, gdzie nie 
ma współpracownika, wolontariu-
sza P C K — nauczyciel na wiosnę 
ma ważną pracę społeczną do wy-
pełnienia. Czy napotyka na trud-
ności? Na jakie? Jak Je przezwy-

Józefa Staniszewskich. By ł t o Ich 
wieczór wolny od zajęć szkolnych. 

I n n e dni p. Staniszewski ma zaję-
te lekcjami Języka polskiego, któ-
re prowadzi w sąsiedniej osadzie 
L a Mourlere, a Jego małżonka w 
samym JoudrevUle. Uczą kilka dUr-
żych grup, tak że do wyjazdu na 

Dom w Onival Już czeka na małych mieszkańców. 

MAŁA KRONIKA 
W A Z I E R S nach wieczornych bawi l i się licz-

W niedzielę, 19 kwietnia Kało " ' « Przyby l i Połacy z Waz iers i 
Polek im. K r e l ewe j Jadwig i w »ke l i cznych polskicti kolonii . 
Waziers-Netre-Dame ebehe<łzUo 
uroczyście 35-tą racznicę »weJ LE M A R T I N E T 
działalności. P e mszy Św. 04łpra- _ 
w ione j przedpołudniem przez księ- kwiełnła odbył się w Le 

Meirtinet pogrzeb zmarłego ostat-
nio emerytowanego górnika Jana 
Strzelczyka. Zmar ły przepracował 
w kopałniach polskich trzy lata. 

Na program z ł » ż y ł y się wystę- j, „astępnie w e Francj i był górni-
py doskonałego chóru górników ¡,g w p i^ r zeb i e wz ię l i 
„ D z w o n Zygmunta " , tańce i de- ^¡^^^„j ^oHacy, Mórzy ze-
klamacje dzieci a na zakończenie miętizy s « i ą przesz ł » 1».0Sa 
odegrana została sztuka teatralna wręcxeno wdowie . Tą 
pt. „ w e s e l e Zos i " (przy udziale wdowa składa serdeczne 
członkiń koła ) . podziękowanie wszystkim oflaro-

Na akademii przewo<łnicz'yła dawcom i tym którzy oddali os-
znana działaczka miejscowa pani tatnią posługę śp. Janowi strzel-
Koralewska. Na zaltawie w gedzi- czykowi . 

dza Bednarza odbyła się popołud-
niu w sali kepalnianej okol iczR»« ' 
c iowa akademia. 

kolonie muszą przygotować papie-
ry dla gromadki złożonej z 26 
dzieci. A poza tym — dokumenty 
dla szóstki wy jeżdża jące j do Pol-
ski t 

— C ^ zakończyliście Już, pań-
stwo. koloni jne prace przygoto-
wawcze? 

— Kończymy, ale kłopotów ma-
my niemało, — mówi p. Stani-
szewski. — Proszę sobie wyobrazić, 
że lekarz kopalniany wyznaczył 

! nam badanie dzieci dopiero na 
czerwiec. Trzeba było starać się o 
zmianę terminu, trzeba było wy-

j t łumaczyć powody. Oczywiście za-
1 łatwil lśmy to pomyślnie, bo nikt 

nie chce utrudniać nam pracy, 
po prostu pierwszy termin był 
nieporozumieniem. Teraz czekamy 
na wyniki badań; zostały one prze 
prowadzone bardzo dokładnie, wy-
ników Jest dużo. 

— Czy badania lekarskie ma ją 
sa zadanie tylko stwierdzenie, że 
dziecko Jest zdrowe 1 może miesz-
kać z Innymi dziećmi? 

— Nie tyllio. Z(ł!M-zają się 'wy-
padki, że lekarz zaleca wysłanie 
dziecka do określonego klimatu, 
np. specjalnie w góry, lub nad mo-
rze. Zarząd P C K respektuje te za-
lecenia. ale nikt inny. tylko sam 
nauczyciel musi wytłumaczyć wszy 
stko rodzicom a także dziecku, 
dlaczego właśnie ono Jedno wy jeż -
dża nie razem ze wszystkimi swo-
imi Kolegami 1 dlaczego właśnie 
Jo tej, a nie iii.iej miejscowości. 

Przy końcu. rozmowy usłyszeli-
śmy pukania do drzwi 1 nieśmiałe 
pytanie : ..Czy można?" . Przybyl i 
wieczorni . . interesanci" pp. Stani-
szewskich : dwie dziewczynki. — 
„Przynios łyśmy fotograf ie do pasz 
portu — mówi 13-letnla Astrld 
Przeor. 1 dodaje szybko: „P rzygo -
towujemy się do wyjazdu r". 

Tak, wszyscy prowadzą przygo-
towania, każdy w swoim zakresie 
— 1 P C K 1 nauczycielstwo ze spo-
łecznikami 1 mali uczestnicy kolo-
nii. 

W P ł - A T Y NA FUNDUSZ 
S T Y P E N D I A L N Y 1000-LECIA 
Nauczyciele z kursu pedago-

g icznego w Ouezy zebral i na 
fundusz stypendialny 1000-lecla 
kwotę 16.900 f ranków. 

Z tej kwoty nauczyciele okrę-
gu L i l l e zebrali 8.100 fr. ; na-
uczycie le okręgu Nancy 3.000 
fr.; nauczyciele olcręgu Pa ry ż 
800 fr . Radca Ambasady- pol-
skiej Ste fan Weng i e r ow 5.000 
fr. Zbiórka na fundusz stypen-
d i a l n y 1000-lecia trwa. 

KONKURS RECYTACJI 
W łERSZY T U W I M A 
W Liceum Polskim w 

Paryżu odbył się w niedzie-
lę dnia 26 kwietnia konkurs 
re-cytacji wierszy Juliana 
Tuwima. W konkursie wzię-
ło udział 46 dzieci z okrę-eu paryskiego w wieku od 

do 16 lat. 
Pierwszą nagrodę, bez-

płatne waliacje w Polsce, 
otrzymała piętnastoletnia 
Helena Majewska (66 punk-
tów). Drugą — bezpłatny 
pobyt na koloniach pols-
kicłi we Francji uzyskał 
dwunastoletni Zbigniew Ba-
ran (64 punkty), trzecią 
nagrodę („Tygodnika Pols-
kiego") — wieczne pióro 
marki „Waterman" otrzy-
ma! piętnastoletni Jerzy De-
cout (62 punkty). 

Wyróżnieni zostali: Mo-
nika Twardy (12 lat, 61 
pkt.), Bogusław Palowy (7 
Jat, 59 pk t.), Liliana Czar-
necka (9 lat, 57 pkt.), Hele-
na Kempa (10 lat, 57 pkt.), 
Edyta Worowska (12 lat, 
57 pkt.), Patryk Boistelle 
(8 lat, 56 pkt.), Maria Ję-
drzejczak (12 lat, 55 pkt.), 
Jan Kotarba (7 lat, 55 pkt.) 
1 Walentyna Rudyk (14 lat, 
55 punktów). 

Wyróżnione dzieci otrzy-
mały artystyczne lalki w 
strojach ludowych od To-
warzystwa „Polonia" K R Y S T Y N A G A R B I E N 
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^ j l K E I H ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ TOtąż^gi 

^^ ^ ^ ' ^^ •• " rzu, rzeźba w czerwonym grani-
cie włoskim. 

niedługo • na lekcje — własne dzie- portowany loraz z żoną Francuz-
ką do Niemiec, pracuje przez 3 

Kim jest człowiek, który od 14 i pół roku w Brandenburgu w od-
lat żyje w Oulchy, działa, pracuje, lewni fabryki „Opla". 

— Proszą nie wymieniać mojego 
nazwiska, nie cłią rozgłosu ani re-
klamy. W ten sposób odezwał sią 
ao mnie właściciel Citroena, 72-
letni nauczyciel z Oulcłiy-le-Cha- ^^^^ 
teau, senior nauczycieli polskich ^^ 
we Francji. 

Odwiedzaliśmy razem Polaków, ^^^ ^^^^ 
osiadłych od lat w okolicy. Cham- "^^^y} Prosił, aby nie wymie-
pagne — ziemia zamoznych fer- nazwiska, ale zgodził 
merów francuskich, zremia na ftto- • ^^^ opowiedzieć pokrótce jego po ukończeniu kursu pedagogicz- laków 
rej pracują polscy t belgijscy ro- ^¿^¡orię. nego rozpoczyna pracą społeczną: wiosce 
botnicy rolnt. W promieniu roku był uczniem w nauczyciela, ivychowawcy, dorad-
kilometrów — 19 wiosek, o k^ warszauńe. Brał udział w walce cy. Ten tryb życia pozwolił mu 
miennych chatach, a m nich 46 konspiracyjnej. Pewnego dnia o- wrócić do sztuki, której oddawał 
polskich rodzin. Pracz domu przy- ¿rsj/mai zadanie: masz zrzucić sią w latach, młodzieńczych: do 
dzielony mają jeszcze ogrod. Po- ^sapicę żandarmowi carskiemu a- rytownictwa w metalu. Wykonał 
łacy są pracownikami cenionymi 

Cudem uratowany od 
osiedla się we Francji. I 

śmierci 
tutaj 

ziemia jest im posłuszna. Za wpro 
wadzenie kultury rolnej mer dzię-
kował im kiedyś osobiście. 

PRZED kilkoma laty Polaków 
na tych terenach było du-
żo więcej. Niemal wszyscy 

wrócili do kraju. Z samego Oul-
chy-le-Chateau wyjechały 32 ro-
dziny. Na miejscu pozostały czte-
ry. Podobnie działo się gdzie in-
dziej. Nauka języka polskiego, któ-
ra odbywała się dawniej we wszy-
stkich wioskach, kontynuowana 
jest w ośmiu: Oulchy-le-Chateau. 
Plessieux, Vüler - Helon, Vierzy, 
Grand Rozoy, Servenay, Árcy, 
Blanzy. Reszta zaś wsi została od-
dana pod opiekę nauczyciela, któ-
ry objeżdża regularnie cały ob-
szar : przywozi książki, ciasopis-
ma, i — co najważniejsze — mo-
wę polską, jakże czysto brzmiącą 
w jego ustach! ,.Niechże Pan jesz-
cze zostanie trochę u nas, niechże 
Pan nie •odjeżdża" — proszą miesz by wyidołać na ulicy zamieszanie, płaskorzeźby dla kościoła w St 
kańcy starzy znajomi, a raczej Chłopak wykonał to bez zastano- Denis koto Paryża. Wykonał . . 

starzy przyjaciele. Od 14 lat wienia: dzięki niemu przeszła wte- płaszcz Notre Dame de Liess w wałam malarstwo. Chciałam znać 
spotykają sią razem mają współ- dy do celu bojówka polska. Po- katedrze w Oulchy. Ma wiele in- ięeyk ojczysty mego męża: uc-.ty-
ne radości i troski." Proszą o ra- tem? Potem brał udział w straj- nych prac ukończonych i rozpo- stę. rozmawiałam", 
dę sami radzą. Cząść uczniów, kach szkolnych, był zesłany, po- czętych. Kocha Oulchy — w któ- ,,Czy maluje Pani obecnie?" 
tych z pierwszych Icct po wojnie, tem wrócił do Ojczyzny. Po stu- rym rozpoczął nowe swoje życie. ..Tak — pada odpowiedź. — mią-
już założyła własne rodziny. Cząść diach prawniczych pracował jako — ..Jesteśmy w miejscowości dzy innymi Notre Dame de Liess 

jest w xjoojsku francuskim: chtop layższy urzędnik. Zamieszany w historycznej. To w naszej kate- jest także moją pracą. A. poza 
cy przysyłają rodzinom listy pisa- intrygi w Polsce przedwrześnio- drze Joanna d'Arc modliła się po tym — śmieje się — aeż mam ro-
ñe po polsku. Mówi się w domu: wej urażony w swoim honorze — raz ostatni przed odjazdem do boty przed każdą gwiazdką, którą 
.,To zasługa naszego pana nauczy- odmówił przyjęcia krzyża ,,Virtuti Reims. W Oulchy rozjfoczynają urządza mój mąż! Robimy razem 
cielą" Część. -areszcie, zapisze Militari". Po wybuchu wojny de- sią lochy podziemne, ciągnące się wszystkie dekoracje t kostiumy " 

dłuta Pawła Lan-
dowskiego, Polaka zamieszkałego 
pod Paryżem. U podnóża — sym-
boliczna postać Francji: na szczy-
cie — ,,Les Fantômes" dla uczcze-
nia pamięci poległych w walce 
stoczonej na tych polach w czasie 
pierwszej wojny światowej. W gru-
pie wyrzeźbionych postaci pierw-

K ATEDRA wiąże sią bardzo ^ prawej strony jest legio-

sUnie we wspomnieniach z polski. Stoi, wraz z siedmio-
jego pracą nauczycielską. W innyrm żołnierzami wojsk 

- - sprzymierzonych, zwrócony twa-
rzą na wschód, w stronę granicy 
niemieckiej. 

aż do Soissons, a więc około 20 
kilometrów, lochy, w których u-
kryte były jej wojska. Szła do ka-
tedry dróżką, którą my kroczymy. 
Domek mijany w tej chwili, a za-
mieszkały od niedawna przez Po-

stał już wówczas w tej 

1950 r. mieszkał przez osiem mie-
sięcy w pokoiiu przy zakrystii, 
gdy stracił mieszkanie w osadzie. 
Nie dał się jednak stąd wydalić. 
Przetrwał dzięki opiece księdza. 
Dziś — jest jednym z najbardziej 

Mały, poczciwy Citroen w ciągu 
jednego dnia odkrył nam wszyst-
kie związki francusko-polskie na 

szanowanych obywateli osady. Nie ziemiach obok Oulchy-le-Chateau 

Na lekcji Języka polskiego. 

bat sią wędrować piechotą, do 
swoich uczniów, co kUka dni prze-
szło 30 km dziennie. A dziąki te-
mu, że szukał dróg jak najbliż-
szych mamy w lesie nad strumy-
kiem kładką, którą sam przerzu-
cił: topolę własnoręcznie zrąbaną. 
Od niedawna dopiero jeździ włas-
nym samochodem. 

O wielu szczegółach z życia o-
powiada nam żona, nauczycielka 
śpiewu w szkole francuskiej. Opo-
wiada wszystko po polsku! Nie do 
wiary, że nie jest rodowitą Polką. 

..Kiedy nauczyła się Pani mó-
wić tak dobrze, z prawidłowym 
akcentem?" — pytamy. ,,Przed 
pierwszą wojną światową byłam 
nauczycielką w Liceum Francus-
kim w Warszawie, potem studio-

(g) 

Pomnik dłuta P. Landowskiego, 



R A P I D (Osiricourt) í P O G O Ń (Auchel) 
— k u i n i e p o l s k i e g o p i ł k a r s f w a 

w drużynie p. « Bolka » 
RA P I D ostr icourt to kawał 

łilstorii polskiego pl łkarstwa 
emigracy jnego. Dz ie je Rap l -

du były w okresie międzywojen-
n y m nierozłącznie związane z Poł-
Ekim Związkiem P i łk i N o ż n e j we 
Francj i . Rapid powstał w Ostri-
court początkowo w 1922 r. pod 

Kapitan Jedenastki 
Stanisław l-udeh. 

nazwą ..Orła B ia łego" , potem prze 
mianowano g o na „ H a l l e r a " a od 
1924 r. nosi Już oljecną nazwę. W 
t ym też 1924 roku Rapid był Ini-
c ja torem zebrania polskich dzia-
łaczy piłkarskich w Douai 1 utwo-
rzenia P Z P N we Francj i . 

R02,mawiam o tych odległych 
czasach z długoletnim prezesem 
Rapldu p. Józefem Musielakiem, 
zwanym tu popularnie , ,Bo lk iem" . 
Siedzimy w kafe jce Musielaka,. 
łjędąceJ częścią baraku klubowego 
Rapidu, przy boisku wydzierżawio-
nym od kopalni na la t 99. Za bu-
fe tem króluje pani Helena Musle-
lakowa z domu Lewandowska, u-
rodzona w West fa l i i , gdy rodzice 
j e j Już byli na , ,saksach", ale mó-
wiąca świetnie po polsku, tak jak-
by wczora j wy jechała z kra ju, któ-
rego Jednak przecież nigdy w życiu 
nie widziała. 

Pan , Helena Jest. podobnie Jak 
JeJ mąż. żywą kroniką swego uko-
chanego Rapldu. Co chwila przy-
pomina o dawnych sukcesach, 
rzucając nazwiska, daty, wspomi-
nające wielkie mecze. 

Jest tu z nami 1 brat pani He-
leny, Czesław Lewandowski, daw-
ny reprezentacyjny lewoskrzydło-
wy P Z P N we Franc j i . I on także 
Jest tego samego zdania, że naj-
lepsze lata Rapldu to okres 1928-
1929 1 1931-1932. 

— W 1931 roku najlepszą dru-
żyną amatorską Franc j i była Jede-
nastka Re ims — wspomina Le-
wandowski. — N o 1 Rap ld zremi-

sował z nią 1:1... Cóż to by ł za 
mecz ! Zresztą wówczas, gdziekol-
wiek by Rap id za jechał , t am wszę-
dzie schodziły się t łumy widzów. 
N ic dziwnego, byl iśmy naj lepszym 
kluł jem pi łkarskim emigrac j i pol-
skiej . 

— Miel iśmy mistrzostwo P Z P N 
— dodaje prezes Bolek — w la-
tach 1926, 1932 1 po wo jn ie w 1948. 
Na j l epszym strzelcem był Z y g f r yd 
Marc iniak, kierownik ataku do 
roku 1932. K luby frai icuskie do-
słownie bi ły się o niego, ale Mar -
ciniak był w i e m y naszym barwom. 
T o przyk ład wzorowego sportow-
ca, niezwykle opanowanego, g ra ł 
zawsze fa ir , nigdy nie był karany 
na łjoisku. 

Nie myślcie Jednak, że wspom-
nienia o przeszłości to Jedyny te-
mat do rozmowy z działaczami 1 
zawodnikami Rapidu. Zaczęl iśmy 
od historii, ale Jest inny temat, 
który góru je nad wszystkimi In-
nymi, włącznie z wspomnieniami 
z lat wielkich sukcesów. 

Dawne puchary 1 nagrody z lat 
międzywojennych nie za jmu ją by-
na jmn ie j pierwszego miejsca nad 
bufetem. T a m widzimy przede 
wszystkim biało-czerwone propor-
czyki K S Zryw Ostrów. Ostroyil, 
klubów piłkarskich z Kon ina , 
Wrześni 1 Poznania 1 karminową 
wazę otrzymaną od Zrywu Poznań. 

14 graczy 1 kierownik, prezes 
Musielak, gościło w ubiegłym ro-
ku przez 18 dni w Polsce. I właś-
nie te osiemnaście dni to g łówi ly 
temat rozmów rapidowców. W y -
jazd do Polski był rewizy tą ' za i>o-
byt w poprzednim roku Z rywu z 
Ostrowa w Ostricourt. 

Pobyt w Polsce przeszedł wszel-
kie marzenia chłopców z Ostri-
court 1 Lil jercourt. Zwiedzil i Poz-
nań, podobał im się dziwny szkla-
ny dom towarowy. Musielak od-
wiedził swoją rodzinę w Ostrowlu 
Wielkopolskim. Wspomina ją też 
poznański mecz z drugol lgową 
War tą . 

P i łkarze Rapidu g ra ją dziś w 
n dywiz j i amatorskiej . N i e ma ją 
Już takich sukcesów jak niegdyś. 
Dlaczego? K iedy rozmawiałem w 
Lens z dawnym działaczem P Z P N . 
Zołnierkiewlczem, powiedział o n : 

— Czasy P Z P N Już się skończy-
ły. Już nie Ijędziemy grać na tym 
poziomie co niegdyś. Dziś zawod-
nicy ma j ą Inne podejście do spor-
tu, szukają w nim przede wszyst-
k im korzyści. 

N a czoło Jedenastki w biało-
zlelonych barwach wyb i ja ją się 
t e raz : bramkarz Ryszard Ciecier-
ski i kapitan drużyny, lewy po-
mocnik, Stanisław Ludek. Nieste-
ty, ostatnio Ciecierski poszedł do 
wojska ( jako górnik co prawda 
tylko na 6 miesięcy) a Jego zastęp-
ca puszcza zbyt wiele bramek. 

Dziś w Rapidzie pozostali ty lko 
piłkarze. A le jeszcze ki lka lat te-
mu byli 1 siatkarze. I pod siatką 
Rapldowcy mieli sukcesy: wielo-
krotnie zdobyli mistrzostwo Emi-
grac j i (Puchar Ambasadora Pu-
tramenta stoi w kafe jce wśród naj-
cenniejszych t ro feów) a trzy razy 
byli mistrzem Flandri i . 

Ta piętnastka Rapidu była w Polsce w ubieg łym roku. Stoją od 
l ewe j : Stanisław Ludek, Wiktor Gomółka, Teodor Poślednik, Fran-
ciszek Jędrzejewski, Szczepan Mały , Władys ław Mrozek, Józef 
K rawczyk i prezes Józef Musielak. W do lnym rzędzie od l ewe j ; 
Ryszard Ciecierski, Jan Rusinek, Andrze j Jachnik, Stefan Glenc, 

Wiktor Pluciniak, Eugeniusz Berdziński i Edmund Belka. 

W y ś c i g p o k o j u , 
d z i ś Start! 

W dniu 2 maja star- i 
; tują kolarze do XII Wy - ! 
; ścigu Pokoju Berlin 
: Praga — Warszawa. W i 
I momencie oddania nu-; 

meru oo druku, skład; 
polskiej drużyny nie jest! 
jeszcze znany. Wiadomo ! 
tylko, że spośród ósem- '< 
ki kolarzy (Fornalczyk, | 

Czarnecki, Gęszka, Gaz-; 
da, Tlustochowicz, Gło- { 
waty, Podobas, Pruski) ! 
jedzie sześciu kolarzy w ' 
reprezentacji polskiej. 

( I k ) 

Wiceprezes US Marles, Tadeusz Kurek, Jedzie w t ym roku do 
Polski na t r zy t ygodn iowy kurs instruktorów wychowan ia f i zyczne-

go. Na zd jęc iu Kurek ze swo ją bratanicą. 

Z wizytcj u « Pogoni » 

NA północny-zachód od Bruay 
liczne kolonie górnicze gęsto 
rozsiadły się na pagórkowa-

t y m terenie. N i e można tu zupeł-
nie się zorientować, gdzie się koń-
czy Marles-les-Mines a zaczyna 
Auchel, czy też Calonne-Ricouart. 
A l e do ka fe jk i Nowaka każdy 
nam wskaże drogę... 

w Auchel . przy 28, rue Georges 
Bernard, Jest siedziba Jednego z 
najstarszych polskich klubów we 

wojnie, w latach 1932-1953, zdoby-
l iśmy mistrzostwo emigracj i . Te-
raz g ramy w dywiz j i excellence 
FSGT . 

— K o g o uważacie obecnie za 
naj lepszego pi łkarza Pogoni? — 
pytam. 

— Edka Kucharskiego — odpo-
wiada Ra jmond , który oprócz 
f tmkc j l kapitana (występuje na 
środku pomocy) pełni także stano-
wisko prezesa klubu. — T o świet-

P i łkarze Pogoni Auchel — mistrza emigrac j i w latach 1952-1953, 
Stoją od lewej ' : prezes Ratajczak, Furmanek, Ra jmond Nowak, 
Fiba, Kania, Popie la, Baran i sędzia Susek. W do lnym rzędzie od 
l e w e j : syn prezesa Ratajczaka, Grześkowiak, Białoń, Marian Wiś-

niewski , Sosnowski i Wo lka . 

PORAŻKA SIATKARZY ! 
AS POLONIA • 

w meczu CSM Puteau.x-AS« 
Po lon ia , siatl iarze polscy p o - ' 
nieśli srogą porażkę z leade-J 
rem grupy 3 do 0. S iatkarze i 
AS Po lon ia gral i bardzo słabo;J 
zawied l i na j leps i z a w o d n i c y ! 
drużyny . A przecież mecz b y ł ! 
do wyg ran ia , na j l ep ie j o t y m ' 
świadczyć może drugi set, k ie - « 
dy to poloniści prowadz i l i 11J 
do 5, potem 13 do 10 by nasfęp-» 
nie przegrać set 16 do 14. S 

W trzecim secie drużyna A S j 
Po lonia z r e zygnowana po ra żką « 
d rug i ego séta przegrała bardzo J 
wysoko 15 do 8. « 

• K lasy f ikac ja g r u p y : 1) C S m 3 
5 Puteaux 6 pkt; 2) A S Po lon ia S 
• 5 pkt; 3) FC Mulhouse 4 p k t ; « 
• 4) CNS Roubaix 3 punkty. 5 
• P ł y w a c y polscy bi ją rekordy J 
• W między pańs twowj 'm m e - « 
J e z u p ł ywack im Polska-Szwecja, J 
• Po lacy poprawi l i aż 9 re l sor - « 
« d ó w Polski . Najbardz ie j w a r t o - 5 
• ś c i o w e wyn ik i osiągnęl i Sa l o -J 
« imon 56 sekund 6 na 1(X) m. .styl S 
J d o w o l n y ; Lutomski 4'33"7 n a * 
• 400 m. styl dowo lny oraz K i o - » 
Bpotowski 2:38:6 na 200 m. s t y l 5 
• k lasyczny. • 

5 Mierk iewicz i Graczyk g 
• nadal zwyc i ę ża j ą • 
• Młody Michał M i e r k i e w i c z " 
5 zwyc i ę ży ł w f ina le parysk im J 
• wyśc igu , .premier pas dun l op " , « « 
« n a t o m i a s t Graczyk wraz z .An- « 
• q u e t n 1 Darr igade w y g r a ł m i ę - g 
• dzynarodowy omnium dookoła • 
5 j e z j o r a Daumesni l . • 
» • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • H 0 

Franc j i — Pogoni . Już od 36 lat 
„ c za rną Jedenastkę" z zieloną 
gwiazdą zna ją Jako wylęgarnię 
doskonałych talentów piłkarskich. 

W Pogoni stawiał pierwsze kro-
ki na boisku Mar ian Wiśniewski, 
który rozpoczął -swą grę w druży-
nie gdy miai zaledwie 14 lat. a do-
piero w 1954 r. przeszedł do za-
wodowego klubu Lens. T u wystę-
powal i początkowo Owczarczak 
(późnie j pomocnik Lens 1 Tou-
louse) 1 Miziaszek (obrońca Strass-
burga 1 Beziers). 

Kap i tanem dzisiejszej Jedenast-
ki Pogoni Auchel Je Ra jmond No-
wak. syn właściciela kafe jk i , zna-
ne j także pod nazwą , ,Taverne 
Franco-Polonaise' . 

Ra jmonda nie Jest łatwo spot-
kać w kafejce. Do późnego wieczo 
ru pracuje w sklepie rzeżniczym 
w Bruay, no a poza tym jest prze-
cież dopiero od Wielkanocy żona-
ty z Heleną Wiśniewską. 

Ra jmond, postawny, przystojny 
brunet z wąsikami już od kilku-
nastu lat ugania za piłką na t)Oł-
sku Pogoni choć liczy dopiero 26 
lat. 

— Tych kilkadziesiąt pucharów, 
które tu widzicie — Nowak wska-
zuje nam półki w ka fe j ce — to 
Jeszcze nie wszystkie z bogatego 
dorobku naszego klubu Już po 

ny bramkarz, o bardzo dobrym 
chwycie. M a 22 lata. Jest wysokie-
go wzrostu. Pracuje w piekarni. 

I Kucharski 1 Nowak 1 pozosta-
l i pi łkarze Pogoni Auchel marzą 
o podróży do Polski. 

— Niestety, w tym roku Już nic 
z tego nie będzie — ża łu je Ra j -
mond. — Bral iśmy udział w pił-
karskim Pucharze Ambasady i od-
padliśmy w el iminacjach. A zdo-
bywca Pucharu ma zapewniony 
wy jazd do Polski. A le szykujemy 
się na drugi rok. Trzeba przecież 
odwiedzić wreszcie swoje rodziny... 

Nowak ma także 1 inne zmart-
wienie. Pogoń będzie obchodzić 
tym roku uroczyście swoje 36-lecie. 
Zwróci l i się więc za pośrednic-
twem konsulatu P R L w Li l le do 
polskich władz sportowych z proś-
bą o przysłanie jednej z polskich 
l igowych drużyn piłkarskich, dla 
uświetnienia Ich jubileuszu. 

— Podobno na mistrzostwa emi-
grac j i w czerwcu w Sallaumines 
— mówi Nowak — ma przyjechać 
Jakiś klub z Polski. No. a z Sallau 
mines do Auchel ty lko 30 kilome-
trów. Niedaleko... A w okolicach 
Bruay piłkarze z Polski byli os-
tatnio w 1946 roku. Dawno... T łu-
my by wal i ły teraz na ten mecz 
jubileuszowy Pogoni , że aż ha... 

JERZY JABRZEMSKI 

R o z r y w k i 
u m y s ł o w e 

ANAGRAMÓWKA 

—Przez odpowiednie przestawienie 
liter w każdym z powyższych wyra 
zów ułożyć 8 nowych czterolitero-
wych wyrazów, które należy wpi-
sać do podanej f igury . Pierwsze li-
tery tych nowych wyrazów czytane 
kolejno dadzą rozwiązanie. 

1) T E A M , 2) P A L E , 3) O L Z A , 
4) P O L A , 5) O W A D , 6) POST , 7) 
SUEZ, 8) BALE . 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dnlowym od daty uka-
zania się ntimeru pod adresem re-
dakcj i z dopiskiem na kopercie 
. .Rozrywki umys łowe" . Wśród czy-
telników, którzy nadeślą prawidło-
we rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe. 



Anusia Stojewsita (po l ewe j ) otrzymała nagrodę „Tygcdni l ta Po lsk iego" : zegarek. P rawdz iwy 
i chodzący. Drugą taką nagrodę uzyskała ilaninka Kretowicz (9 lat). 

Jeaenastoletni Ryś Kossowski, za ję ty swoim rysunkiem, zapomniał o całym świecie.. Nie wi-
dzi kolegów i koleżanek, a jest ich na sali w ięce j niż czterdzieści. IVIalował całe dwie godzi-
ny. Za to uzyskał pierwszą nagrodę : wakacje w Polsce. Ileż czeka go nowych wrażeń!.... 

X PEnXLEM W Ej^WOnY 
PRZEZ DOM POLSKI w Lens prze-

winęły się ostatnio setki ludzi. Nic 
dz iwnego w salach Domu pełno 

dziecięcych rysunków i malowideł . Przy-
cliodzil i rodzice, nauczyciele, znajomi — 
i nie tylko — pr^cychcdziły wreszcie same 
dzieci. Na wystawionych pracach widnie-
ją kaczki, słowiki, zwierzaki wszelkiego ro-
dzaju, lasy, morze góry , drwale, górale 

Potrzeby przy jaźni ze zwierzętami 
nigdzie tak wyraźn ie nie widać Jak właś-
nie u dzieci. Zwierzęta i ludzie to dla 
nich Jedno wielkie społeczeństwo. Widzą 
Jak przy jaźn i się dz iewczynka z gąskami, 
osioł z psem, wyobraża ją sobie że słowiki 
ż y j ą tak samo jak my. Malują jak to pani 
s łowikowa siedzi przy nakrytym stole i 
czeka na spóźniającego się pana męża, 
patrząc nerwowo na zegarek. 

Jury konkursu miało zadanie trudne. 
Jak sądzić przedstawione prace by sąd 

wrypadł sprawiedl iwie 7 Wiele , a nawet 
przytłaczająca większość nadesłanych ry-
sunków była wyraźną kopią z ilustracji 
książek dla dzieci, czy pocztówek. Nieraz 
kopią bardzo zręcznie świadczącą o umie-
jętności posługiwania się o łówkiem i 
pędzlem co niewątpl iwie też zasługuje na 
uzńanie. Ale czy o to przede wszystkim 
chodzi ? W malarstwie dzieci. Jak w ma-
larstwie dorosłych, jak w każdej zresztą 
dziedzinie sztuki, czy będzie to literatura 
czy muzyka, chodzi o osobiste przeżycie 
artysty, o jego osobiste spojrzenie na 
rzeczy, które odtwarza. Jednemu f iołek 
przywodzi na myśl las, jednemu słońce, 
komuś matkę, komuś narzeczoną i tak 
dalej . I każdy ten sam fiołek inaczej so-
bie wyobraża. I o to właśnie chodzi, by 
dać temu wyraz . 

Jury konkursu postanowiło zastosować 
przy ocenie prac dzieci przede wszystkim 

to właśnie kryterium : czy dzieci mają 
coś do powiedzenia, czy wyraża ją to i 
czy im się to udaje. Dlatego, aczkolwiek 
zostały nagrodzone również I niektóre 
kopie, zrobione zręcznie i z wyczuciem 
koloru i kompozyc j i , przede wszystkim 
brane były pod uwagę prace bardziej sa-
modzielne i prze jawia jace osobowość ma-
lującego dziecka. Maleńka, pięcioletnia 
Monif jue Bridaux na przykład, uzyskała 
nagrodę, mimo źe nie potrafi ła nazwać 
rysunku, który wykonała pod okiem ko-
misji i nie tylko ona nie potrafiła go 

nazwać. Trudno było to też uczynić człon-
kom jury. Malunek przedstawiał Jakieś 
postacie dzieci, przypominające w kształ-
cie kc lorowe ósemki i Jakaś czerwoną 
przestrzeń, co mogło również dobrze być 
zakwiećioną łąką czy podwórkiem, na 
którym bawią się dzieci. Jury nagrodzi ło 
Monicfue Bridoux, gdyż zarówno ten jak 

i nadesłany na wystawę malunek pokazy-
wał świat takim jakim ona go sobie wyo-
braża. I to właśnie jest c iekawe. Bo wzbo-
gaca naszą wyobraźnię . Nie przyszło by 
nam na myśl, że tańczące dzieci (mówię 
o rysunku nadesłanym na wys tawę ) przy-
pominają w kształcie ósemki. A Jest to 
spostrzeżenie trafne i oryginalne. Mała 
Monique dobrała przy tym swoje kolo-
ry nie banalnie, prościuteńko. 

Wystawa w Lens powinna być dla 
dzieci pewną nauką i wskazówką na 
przyszłość : niezmiernie ważne Jest prak-
tyczne opanowanie rysunku i zdolność 
posługiwania się pędzlem ,ale to jest tyl-
ko środek, do wyrażenia swoich włas-
nych odczuć i wrażeń jak naj lep ie j i Jak 
najprościej . Na lekcjach rysunku nauczy-
ciele oceniają na ogói zdolności technicz-
ne dzieci i wkład pracy, na konkursie 
chodziło raczej o ich zdolności twórcze. 

A oto dzieci i ich nauczycielki. T o przecież dzieci swoje sukcesy zawdzięcza ją nie t y l k « swoim zdolnościom, ale i tym, którzy nimi kierują, nauczycielkom i nauczycielom 



, G«dał kaTÌo), te co wi»<iii»ł, 
j dziękował szcrferze, 
i A TwawSowłki poweselał. 

Na te miłe fw»lwąc 2wl«r2%. 

Ri»kł mu po»em: — „Dzii na żiemMi 
Będą rfołe spadać gwiazdy. 
Sifldi rw jedna, j»ili Wasz» 
Taki«] i i « nte b o i « iazdyl" 

„ftLaz imi^ć kozioł wrzosnfll 
Widzęc gwiaid^ ipadając^j. 
boczy ł imiaio t juź 
Tylko bardzo mu gorąco. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

Loiiał p raw» przaz irzy l«ł«, 
Wcięi si^ złol^ iy « »4c trawki. 
Aż nareszcie gwiaida woia; 
„T«rez tectm nad Wars ia* « ! " 

Znowu Ittci, »»kry 
Ody wiem wody si^ rozfłrysly, 
i gwiazdeczka a póin<^CY 
Wpadia z korfam wpiosł do Witty. 

(12. — Dalszy ciąg nastąpH 

Bekn^t koriol, lanuriony, 
W zimne lale ai pod błod«, 
J narlefea; — „Czym ja kaczka. 
Aby ciągle af»adać w wod^?" , 
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l3o poziomych rzędów podanej f igury wpiszcie nazwy 

wojewódzkich w Polsce. Dla ułatwienia podano z każdej 
jednej literze na właściwym miejscu. Zaznaczony rząd 
czytany z góry na dół da rozwiązanie. 

8 miast 
nazwy po 
pionowy. 



D E S B A T E A U X 
E T D E S T R A I N S 
P O U R L E P A Y S 
D E S 1 . 0 0 0 L A C S 

Dans le nord-est de la Pologne s'étend 
la région des mil le lacs. Environ dix mille 
ans avant notre ère, les gigantesques gla-
ciers gui recouvraient une partie de l'Eu-
rope, en se retirant vers le nord par suite 
de l'échauffement du climat, ont laissé 
dans la plaine ravinée d'innombrables 
dépressions, certaines barrées par d'an-
ciennes m^oraines, qui constituent mainte-
nant des nappes d'eau dont certaines 
s'étalent sur de très larges surfaces. 

C'est un pays d'un pittoresque prenant, 
et qui s'offre comme un paradis aux spor-
tifs et aux touristes. L'année dernière, 
il a vu affluer des milliers de visiteurs, 
venus de toutes les parties de la Pologne 
et même de l'étranger. Mais la région est 
peu peuplée, et les difficultés de logement 
se sont révélées considérables. Il en 
était de même pour les moyens de trans-
port, lents et insuffisants, la seule liaison 
commode aboutissant à OizycUa, alors 
que d'autres sites magnifiques n'étaient 
pratiquement pas desservis. 

Cette année un gros effort est prévu 
pour améliorer le tourisme en Mazurie. 
On aménagera de nombreux logements 
afin que personne ne risque de rester 
sans toit pour la nuit. Des terrains de 
camping seront également préparés. Les 
liaisons ferroviaires seront améliorées, et 
renforcées par de nombreux transports 
en autocar. 

Enfin, les chantiers de GdansTc entre-
prennent la construction de 15 bateaux 
destinés aux excursions sur les lacs de 
Maiurie. Ils achèveront d'être montés d 
GizycJca, port situé sur le lac Mamry : 
ce lac est long de 163 hm et étend son 
miroir sur une surface de 10.450 hectares. 
Un peu au sud du lac Mamry s'étend 
le lac Sniardivy, dont les dimensions sont 
à peu près les mêmes. 

Jusqu'ici un peu délaissé, le beau pays 
des mille lacs pourrait devenir un jour 
une des grandes régions touristiques 
d'Europe. 

L 'AUTOBUS FOU 
ROULAIT DANS L A NUIT... 
Les rares passants qui circulaient 

Vautre nuit A une heure avancée 
dans les rues de Varsovie furent saisis 
de stupeur, puis de panique, A la vue 
d'un autobus vide qui fonçait à. tra-
vers la ville, traversant les carrefours 
a toute vitesse et faisant des embar-
dées sur les trottoirs. Pris en chasse 
par la police, le véhicule finit par 
s'arrêter contre un lampadaire, non 
sans dommage pour ce dernier. Le 
chauffeur n'était pas blessé. C'était 
un conducteur d'autobus de la capi-
tale polonaise gui avait fêté trop 
joyeusement la soirée. Au sortir d'une 
dernière tournée de vodha, l'idée lut 
était venue de faire une promenade 
en ville pour son propre compte et il 
avait sorti son véhicule du dépôt. Il 
a fini sa nuit au violon et devra 
sûrement choisir un autre métier. 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 Jean Kiepura et Martha Eggerth sont 

attendus de nouveau en Pologne en 
mai. 

9 Les usines de Krosno produisent un 
rriodèle de machine A laver, en vente 
au prix de 1500 zlotys. 

9 Dix-sept wagons d'un train de mar-
chandises sont sortis des rails près de 
Cracovie ; pas de victimes. 

9 M. Middelburg, nouvel arnbassadeur 
des Pays-Bas, a présenté ses lettres 
de créance au président ZatoadzHi. 

L 'EQUIPE FRANÇAISE 
POUR LA XII" COURSE 

DE L A PAIX 
La Fédération f rançaise do cyc l isme 

a désigné ses représentants pour la 
grande épreuve annuelle polonaise, la 
„Course de la P a i x " . Ce sont : Charles 
Bonnefond, Maurice Marsy, Henri 
Epalle, P ie r re Morin, Simon Recchi et 
André Marion, 

COMMENT DÉPENSE-T-ON 
P O U R M I E U X M A N G E R ? 

Le Département de la Statistique révèle : 
'« La viande et le riz sont les deux articles dont la consommation augmente 

le plus vite quand s*élève le pouvoir d'achat 

Quelle est la part des dépenses a l imentaires dans le budget du Polonais 
moyen ? Le Département de la Statistique publie à ce sujet des chi f f res inté-
ressants. En 1957, la dépense totale moyenne par personne s 'élevait à 8.727 
zlotys par an, dont 4.659, soit nettement plus de la moitié, étaient consacrés 
à l 'achat de nourriture. Il s 'ag i t bien entendu de chi f f res moyens- le pour, 
centage des dépenses al imentaires a toujours tendance à être plus élevé 
quand le revenu total par personne, dans une fami l l e , est plus réduit; Il 
d iminue au contraire quand ce revenu augmente. 

Pour apprécier les changements du ni-
veau de vie, 11 Importe aussi de prendre 
en considération la répartit ion des dé-
penses entre les di f férentes sortes de pro-
duits alimentaires. Au cours des années 
du plan sexennal (1949-1955) on constatait 
déjà une certaine diminution dans les 
besoins (satisfaits ou non) en céréales, 
légumes secs, pommes de terre et corps 
gras, tandis qu'augmentait la demande en 
légumes, beurre, laitages, œufs, viande, 
poisson et sucre. Cependant la consomma-
tion en céréales et i jommes de terre de-
meurait proportionnellement supérieure à 
celle d 'un régime alimentaire bien équili-
bré, tandis qu'el le demeurait insuff isante 
en légumes et en fruits. La consommation 
de graisse, de beurre et d'oeufs appro-
chait d 'un niveau normal ; celle de sucre 
était voisine de la consommation frarir 
çaise (27 kg par an et par habitant en 
Pologne, contre 28 en France). 

Au cours de ces trois dernières années, 
l 'é lévation du pouvoir, d 'achat a provoqué 
de sérieux changements dans les habi-
tudes alimentaires de la population. L e 
Polonais moyen a mangé l 'an dernier 49 
kg de viande ou de poisson (chi f f re encore 
inférieur à celui des pays occidentaux, 
mais en progrès de 8 kg sur la période 
précédente), 14 kg de corps gras et 29 kg 
de sucre, ces deux derniers chi f f res étant 
un peu supérieurs à ceux de la consomma-
tion française. Les achats de fruits, quoi-
que en forte augmentation, apparaissent 
encore insuffisants (25 kg, contre 47 pour 
la France en 1955-56). 

L e plan quinquennal en cours prévoit 
qu'en 1965 la consommation de viande 
aura passé à, 59 kg, celle de corps gras 
à 18 kg, celle de sucre à 34 kg ; pour 
les fruits, l 'augmentation sera plus faible, 
seulement 29 kg. 

UN DES PLUS BEAUX VOILIERS DU MONDE... 

Le Dar Pomorza , bateau-école de la marine polonaise, fa i t sa toilette de printemps. 
C'est un des plus beaux voi l iers du monde. 

) ) 

Tels sont les chi f f res du plan.... Mais 
les économistes savent qu'en pareille ma-
tière, U ne suf f i t pas d'al igner les chi f f res 
sur le papier. Pour qu'ils aient chance 
d'entrer dans la réalité, il faut savoir 
quelles sont les denrées que les consom-
mateurs aiu-ont ef fect ivement tendance 
à acheter en plus grande quantité, à. 
mesure que s'élèvera leur pouvoir d'achat. 
C'est ce qu'on appelle étudier l'élasticité 
de la demande. Aucune étude de ce 
genre n 'avait été faite Jusqu'à présent en 
Pologne ; c'est pourquoi les chi f f res que 
publie le Département de la Statistique 
présentent un intérêt particulier. 

Qu'est-ce qu'un coefficient 
d'élasticité ? 

L'élasticité de la demande peut être 
relative à deux facteurs di f férents : 
l 'augmentat ion ou la réduction du salaire, 
ou bien l 'augmentation ou la réduction 
du prix d'un aliment déterminé. 

C'est pour les articles de boulangerie 
que la demande se révêle le moins élas-
tique : ime diminution de prix de 10 % 
provoque seulement 2 % d'augmentation 
des achats. Quant aux variations de sa-
laire, elles sont pratiquement sans e f f e t . 

I l n 'en est pas de même pour le riz : 
là, une augmentation des salaires de 
10 % provoque une augmentation des 
achats de 9 % ; une augmentation du 
prix de la marchandise n'entraîne que 
2 % de diminution dans les ventes. 

C'est sur la viande que le coef f ic ient 
d'élasticité est le plus élevé : une augmen-
tation des salaires de 10 % seulement 
entraîne 17 % d'augmentation des achats. 

I l est évident que ces coeff icients d'élas-
ticité correspondent à la situation actu-
elle du pouvoir d'achat et du niveau géné-
ral de vie ; Us ont tendance à diminuer 
quand la production générale du pays va 
en augmentant. Ces chi f f res constituent 
des indications très précieuses sur les 
tendances de la consommation. 

LES POLONAIS DU CANADA 
ONT DONNE 5000 DOLLARS 

A U FONDS MICKIEWICZ 
Créée par l 'émigration polonaise au Ca-

nada, la Fondation Mickiewicz a rassem-
blé au cours de ces deux dernières années 
plus de 5000 dollars, qui ont servi à aider 
des étudiants nécessiteux et à subven-
tionner des recherches scientifiques. La 
Fondation Mickiewicz donne également 
son appui , à toutes les organisations 
culturelles polonaises au Canada : biblio-
thèques, chorales, troupes de danse ou 
de théâtre. Jusqu'à présent les sommes 
alimentant la Fondation étaient recueil-
lies surtout dans la région de Toronto, 
mais son activité va bientôt s'étendre à 
d'autres villes canadiennes. 

OUVERTURE D 'UN MOTEL 
A LA FRONTIERE 

POLONO-GERMANIQUE 
A Słubice, localité frontière sur l 'Odra, 

l 'Automoblle-Club de Pologne vient d'Inau-
gurer un hôtel moderne, destiné princi-
palement à accueillir les touristes arri-
vant de l 'étranger en voiture. Ils y trou-
veront un bureau de change, des ren-
seignements touristiques et un service de 
réparation automobile. 

C I N Q C E N T S P A R L E M E N T A I R E S DE T O U S L E S P A Y S 
S E S O N T D O N N É R E N D E Z - V O U S A V A R S O V I E EN A O U T 

Le Comité exécutif de l 'Union interpar-
lementalre, qui groupe des députés de 42 
pays, vient de se réunir à Nice. L e Jour-
nal Zycie Warszawy publie une interview 
de M. Żółkiewski, membre de la Diète et 
ministre de l 'Enseignement supérieur, qui 
faisait partie de la délégation polonaise 
à Nice. 

Les délégués polonais, a précisé le mi-
nistre, se sont efforcés, en accord avec 
im certain nombre de leurs collègues, de 
fa i re Inscrire à l 'ordre du Jour de la pro-
chaine réunion plénière de l 'UnloO inter-
parlementaire des problèmes majeurs de 
l 'heure actuelle : sécurité, désarmement, 
suppression des entraves au commerce 
international, éducation de la jeimesse 
dans un esprit de paix et de compréhen-

sion mutuelle. C^s questions ont effective-
ment été inscrites à l 'ordre du jour de la 
réunion plénière, qui se tiendra à Var-
sovie en août et septembre prochains. 

Un autre problème discuté à Nice a été 
celui du caractère universel que devrait 
avoir l 'Union interparlementaire. Les par-
lements de plusieurs pays importants sont 
encore en dehors de l 'Union, notamment 
ceux de la Chine, du Canada et de la Ré-
publique démocratique allemande. A Nice, 
la délégation américaine a réussi à faire 
écarter l 'admission du Parlement de la 
République populaire mongole, en dépit 
des statuts de l 'Union et d'une décision 
antérieure du comité exécutif. Ce vote a 
soulevé les plus vives protestations, non 
seulement des délégués polonais et de 

ceux des autres pays socialistes, mais aussi 
de plusieurs autres délégations, dont la 
Suède et Ceylan. 

Sur la proposition de M. Dluskl, chef 
de la délégation polonaise, le comité exé-
cutif a adopté à l 'unanimité une résolu-
tion demandant une prompte conclusion 
des pourparlers en cours à Genève pour 
l ' interdiction des armes nucléaires. 

M. Żółkiewski a enf in rappelé que la 
Pologne accueillera cet été 500 parlemen-
taires de nombreux pays. Les séances se 
tiendront dans la salle de la Diète. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P.. 
7, rue Cade*/. Paris (Sł-ł. 



« P O C l Ą G » 

Główną rclę kobiecą w f i l m i e g r a Lucyna Winn icka . 

W łćdz im atel ier f i l m o w y m Jerzy Kawa-
lerowicz pracuje nad n o w y m f i lmem, któ-
rego akc ja toczy się wy łąc zn i e w pociągu 
i t r w a ty le , i le t rwać może podróż z War-
s zawy na Hel, a w ięc około 10 godz in . 
Obraz nosić będzie tytuł „ P o c i ą g " . 

jest to historia na j zupe łn i e j przypad-
k o w e g o spotl<ania d w o j g a ludzi nieszczęśli-
wych , zaw iedz i onych w życ iu , skrzywdzo-
nych przez innych. Icli zna j omość t rwa 
ty lko ki lka godz in . 

On ch i rurg , c z ł ow iek z ł amany życ i em, 
w trakcie ipodróży posądzony nawet o mor-
derstwo, uda j e się na wypoc zynek nad 
morze. Ona, d z i ewczyna , która zawiod ła 
się, omy l i ł a w swoic l i uczuciach ( tamten 
cz łowiek nie byt wart , aby go kochać ) , po-
wraca do pracy . W i e m y o nich ty l e akurat, 
i le powiedz i e l iby sami podczas wspó lne j 
pcdróży . Reszta norostawiona jest domy-
słowi w i d z ó w . 

w czasie podróży m iędzy Jerzym a Martą 
naw ią zu j e się nić p r zy jaźn i , sympat i i . A le 
g d y podróż kończy się —• rozstają się 
na zawsze . T y l e , że tę jedną noc spędzoną 
p r z ypadkowo w przedz ia le s leepingu, któ-
ra uświadomita im całą t raged ię icłi [po-
łożenia, zapamię ta j ą chyba na zawsze . 

F i lm K a w a l e r o w i c z a będz ie f i l m e m psy-
cho log i c znym, porusza jącym sp rawy bar-
dzo d ra ż l iwe i t rag iczne . 

Scenariusz wspó ln i e napisal i Jerzy Lu-
towski i Jerzy Kawa l e row i c z , który f i lm re-
żyseru je . Zd j ę c i a robi uzdo ln iony młody 
operator Jan Laskowski , wspó ł twórca poe-
tyck iego f i l m u „Ostatni dzień la ta " . 

Główną rolę męską g ra Leon Niemczyk. 
.Napisał : Mieczys ław Walasek 
Zd j ęc ia : Jerzy Troszczyński 

A ten w idok w oknie?. . . T o ty lko tr ick f i l m o w y , tak 
z-wana reprodukcja nakręconego uprzednio kra jobrazu. 

Sceny p l enerowe nakręcone zcstały w okol icy Lodz i i na Pó łwysp i e Helskim w Kuźn icy i Juracie, gdz i e 
kursował „ w ł a s n y " f i l m o w y poc iąg , p r z ywożący ak to rów wprost do „ w ł a s n e j " f i l m o w e j w i l l i „ F r e g a t a " . 

W łódzk im atel ier w y b u d o w a n o p r a w d z i w y wagon sy-
p ia lny; nie wszystk ie bow iem sceny można nakręcać 

w autentycznym poc iągu. 
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C e s a r ż : a 
WG. POWIEjSCT W.GASIOROWSKIEGO " P A N I WALnw.^^KA 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Nie-

winna wyprawa szambelanowej na spotkanie wracającego 

z Pułtuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszyst-

kie plany. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest „prze-

śladowana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu 

wydanym przez Talleyranda, dla nikogo już nie było ta-

jemnicą, że szambelanowa stała się przedmiotem nowej 

i niecodziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań 

ze strony Napoleona — nie doszło jednak do spotkania 

pomiędzy cesarzem a panią Walewską. Na wspomnianym 

wyżej balu wybuchła kłótnia między hrabią Herceau a 

Stanisławem Gorajskim. Przyczyną jej była pani Walew-

ska w obronie której wystąpił Gorajski. Gorajski odnosi 

ciężką raną i nieprzytomny — wyniesiony zostaje z sali. 

O krwawym zajściu szambelanowa dowiaduje się dopiero 

nazajutrz od kawalera de Bolesza. Ten, w imieniu ranne-

go blaga szambelanową o pomoc. Sprawa jest drażliwa, 

albowiem hrabia nie tylko pchnął podstępnie Gorajskiego, 

ale do tego fałszywie oskarżył przed cesarzem. Tylko pani 

Walewska może złagodzić gniew zazdrosnego cesarza — 

prosząc o prywatną audiencję. Szambelanowa nie daje 

konkretnej odpowiedzi. Po odejściu Boleszy — służący 

zamelduje przybycie marszałka sejmu — Stanisława Ma-

łachowskiego. 

„ W a s z m o ś ć p a n i ą d z i w i ą pewnie moje o d w i e d z i n y ? " . Ma-
ł a c h o w s k i u ś m i e c h n ą ł się dobrot l iwie . Dla s z a m b e l a n o w e j 
marsza łek był z a w s z e p rzyk ładem p r a w d z i w e g o patr ioty. 
„ P r z e z n a c z e n i e c h c i a ł o " , c i ą g n ą ł Małachowsk i , , ,by ten 
w którego rękach s p o c z y w a j ą losy E u r o p y stał się pani 
ipowolnym wie lb ic ie lem. Możesz, s r a m b e i a n o w o , zrobić 
więce j d la Po lsk i niż legiony na polach bitew. Możesz 
w y d o b y ć od c e s a r z a słowo p r z y r z e c z e n i a . P a n i m i l c z y s z ? " 

„ C z y i n d a ł a m okazję , uy mnie za kochankę cesa r ską uwa-
ż a ć ? " Małachowsk i stropił się. „Nie c h c i a ł e m uraz ić , ale 
w s z y s c y m ó w i ą . , . " „ T a i n t r y g a jest moim przekleństwem. 
Odpisa łam c e s a r z o w i , ¿e nie m a m z a m i a r u , , . " , łzy poja-
wi ły się w oczach s zambe lanowe j . W z r u s z o n y marsza łek 
w y s ł u c h a ł całe j histori i u s i l n y c h zabiegów cesarza i obraz 
sza lone j miłośc i Napoleona dodał mu nowej nadziei . Roz-
począł z n o w u ł a g o d n i e : , ,Dziecko ! G d y b y m miał córkę 
tak samo bym do nie j p r z e m a w i a ł ! " 

„ P r z e d tobą cel w ie lk i , war t , n a j w i ę k s z y c h poświęceń -
słowo c e s a r z a ! T y l k o ty możesz je u z y s k a ć ! " „Cóż wy-
p a d a mi zatem c z y n i ć ? " , r a p y t a t a z r e z y g n o w a n y m głosem 
pan i W a l e w s k a . M a ł a c h o w s k i rozpogodzi ł się, „Nade 
wszys tko t a j e m n i c a " , wyszepta ł . , ,Cesarz nie może się do-
m y ś l i ć , że dz ia łasz z a nasz:» n a m o w ą , H i a b i n a Y a u b a n 
ułatw; ci spotkanie , W y b i c k i przekaże dalsze polecenia . 
Niech c i Bóg w y n a g r o d z i !" „ C h c ę być s a m a " , popros i ła 
c icho p a n i W a l e w s k a , 

Marszałek z u s z a n o w a n i e m w y s u n ą ł się z pokoju. Szam-
be lanowa otworzy ła okno i długo pat rzy ła na pa łacowy 
dz iedz in iec . Z w o l n a nachodzi ło j ą uspokojenie . „Jesteś 
s z a l o n a ! Przez ięb isz się !", u s ły sza ła głos p a n a Anasta-
zego. „Jadę do h r a b i n y Y a u b a n " , z a k o m u n i k o w a ł a mę-
żowi . „ T e r a z ? Do h r a b i n y ? Ależ dziecko, m a m y g o ś c i ! 
K s i ę ż n a c z e k a ! " , ,Muszę jechać n a t y c h m i a s t ! " Uderzony 
s tanowczośc ią głosu żony s z a m b e l a n z r e z y g n o w a ł i uś-
m i e c h n ą ł się domyś ln ie , , ,Jedż, kochanie . T r u d n o " , po-
wiedz ia ł . 

H r a b i n a de Y a u b a n nie mało by ła zdz iw iona , gdy je j za-
meldowano przybyc ie pani W a l e w s k i e j . P r a w d ę mówiąc 
h r a b i n a z r e z y g n o w a ł a już z n a m ó w i e n i a s zambe lanowej 
na spotkanie z cesarzem. I naraz zamias t s p o d z i e w a n y c h 
stów pełnych d u m y i uporu us ły sza ła zdanie pełne sk ruchy 
i pokory, „ P o r w ó l pani ! W poprzednich naszych rozmo-
w a c h by łam dz iec inna , n ie rozważna . P r z y s z ł a m n a p r a w i ć 
s w ó j błąd." H r a b i n a nie u m i a ł a w y t ł u m a c z y ć sobie tej 
nagłej p r z e m i a n y . 

, ,Ależ, drogie dziecko ! W z r u s z y ł a ś mnie , cher ie ! Nigdy 
nie wątp i ł am, że w końcu nabierzesz rozumu. Bo to... 
jest. . , w iadomo ci , że c e s a r r " , h r a b i n a c iąg le nie mogła 
ochłonąć z w r a ż e n i a . „Cóż c e s a r z ? " , z a p y t a ł a chłodno 
s z a m b e l a n o w a , , ,Bardzo jest tobą z a j ę t y . " , ,Więc co da-
l e j ? " „ D a l e j ? By łby uszczęś l iw iony , gdybyś mu udziel i-
ł a . . . " , , Schadzk i !", dokończy ła pan i W a l e w s k a , , ,Właśn ie . 
Czy c i n ic nie dolega, moje d z i e c k o ? " , zan iepokoi ła się 
h rab ina . 

„Jeżel i to jest moż l iwe c h c i a ł a b y m się zobaczyć z cesa-
rzem jak na j s zybc ie j , nawet dziś !", powiedz ia ła szambe-
lanowa . „ O c z y w i ś c i e , oczywiśc ie , z a r a z wyś lę pismo na 
zamek . T y l k o , w idz i sz , cesarz jest d z i w a k , m a dużo pracy . 
Ale oczywiśc ie , już w y s y ł a m g o ń c a ! " H r a b i n a by ła p e w n a 
że to pod w p ł y w e m w i z y t y Boleszy s z a m b e l a n o w a nagle 
podjęła n i e o c z e k i w a n ą decyz ję . „ Z pewnośc ią chce rato-
w a ć Gora j sk iego" , pomyś la ła pani de Y a u b a n , 

T y m c z a s e m w sa lonach h rab iny zaczęl i g romadz ić się 
goście, którzy nie w iadomo skąd dowiedziel i się o celu 
w izy ty s zambe lanowe j . K s i ę ż n a Jab łonowska opuśc i ła bra-
ta i p r z y j e c h a ł a w ś lad z a p a n i ą W a l e w s k a , Gdy szam-
be lanowa z e s r ł a do sa lonu ks iężna podbiegła do niej 
p i e r w s z a i p r z y m i l n y m głosem w y s z e p t a ł a ; „ M a r y l k o ! A 
pamięta j jak będziesz z NIM r o z m a w i a ć nie z a p o m n i j o 
r o d z i n i e ! Jak ieś starostwo d la Ksawerego, m o j a ś l i c z n a ? " 

2 t łumu gości w y s u n ą ł się W y b i c k i , który z a m i e n i ł k i l k a 
słów Z' s z a m b e l a n o w ą . „ T e n z a w s z e mus i się w e p c h n ą ć " , 
p o m y ś l a ł a z z a w i ś c i ą ks iężna. Powol i goście zaczę l i opusz-
czać P a ł a c pod B l a c h ą i gdy ostatni z n ich zn iknę l i z a 
b r a m ą nadesz ła z z a m k u odpowiedź. Osobisty kamerdy-
ner Bonapartego, Constant , w y d a ł odpowiednie instrukc je . 
Cesarz był uprzedzony. Spotkanie w y z n a c z o n e zostało na 
godzinę dzies iątą. 

Na parę minut przed godz iną dz ies iątą u podjazdu P a ł a c u 
pod B l a c h ą z a t r z y m a ł a się kareta , Z kozła zeskoczył mło-
dy strzelec w bogatym un i formie i kaza ł się meldować 
hrabinie . P a n i de Y a u b a n zb l i ży ła się do s iedzącej w fo-
telu s z a m b e l a n o w e j , dotknęła z lekka je j r a m i e n i a i rzekła: 
, ,Mary lko ! Już czas . K a r e t a czeka na dole ." P a n i Wa-
l e w s k a m i a ł a twarz tak z r e z y g n o w a n ą , że h r a b i n a zaczę ła 
się niepokoić. 

Kare ta potoczyła się głucho u l i cami miasta. Szambela-
n o w a s ta ra ła się z a c h o w a ć spokój . W imię na j świętszych 
uczuć, na jgorętszych ideałów — żądano od n ie j spotkania. 
P r z y r z e k ł a marsza łkowi , W y b i c k i e m u . Ca ła jednak je j na-
tura buntowała się. H r a b i n a s ta ra ła się ją uspokoić. Ka-
reta w j e c h a ł a na podwórze z a m k u . Strzelec otworzył 
d rzwiczk i . Przed słabo oświet loną s ien ią r y s o w a ł a się 
barczys ta postać grenadiera . Gdy s z a m b e l a n o w a machina l -
nie s k i e r o w a ł a się do s ieni grenadier zawoła ł os t ro : ,,Kto ? 
D o k ą d ? H a s ł o ? " nr G — (d.c.n.) 


